
^^c^oremsgsoiytiamy się na Pierusiym Wielkim Balu „Głosu66!

W Waszyngtonie i Londynie 
po oświadczeniu Chruszczowa

IKorespo^^enci PAP donoszą

Z^d dawna już nie notowano w Waszyngtonie tak gorą­
cej temperatury politycznej jak obecnie, kiedy na­

deszły tu z Moskwy wiadomości o rozwiązaniu Wszech- 
związkowego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, o nowych 
rodzajach broni radzieckiej oraz redukcji liczebności woj­
ska o 1/3.

Rok XVI Wydanie A Cena 50 gr.

Wiadomości te wywołały 
istny potop komentarzy i róż­
norodnych wypowiedzi. Jak 
zwykle w takich wypadkach, 
Departament Stanu i Penta-

I. Cyrankiewicz 
podsumował obrady 
przewodniczących 
rad narodowych

15 bm. zakończyły się dwu­
dniowe obrady krajowej nara­
dy przewodniczących prezy­
diów rad narodowych: woje­
wódzkich, miast wydzielonych 
z województw’, powiatowych i 
miejskich — wyłączonych z 
powiatu. Drugi dzień obrad, 
którym przewodniczył prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz, wypełniła dysku­
sja. Zabierało w niej głos 18 
przewodniczących prezydiów 
rad. Następnie kierownicy za­
interesowanych resortów udzie 
lali odpowiedzi i wyjaśnień.

Obrady podsumował prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz. (PAP)

gon złożyły oświadczenia uspo 
kajające, które nikogo jednak 
nie zdołały uspokoić. Taka 
metoda stosowana jest niemal 
automatycznie od czasu wy­
strzelenia pierwszego sputnika.

Wszyscy przyznają, iż zna­
czenie ostatnich posunięć ra­
dzieckich jest ogromne. W 
Kongresie senatorowie sami 
poszukiwali reporterów, aby 
złożyć oświadczenia. W amba­
sadach państw zachodnich pa­
nował ożywiony ruch.

Oświadczenie
Foreign Office

W piątek Wielka Brytania 
oznajmiła oficjalnie, iż wita z 
uznaniem zapowiedź nowej re 
dukcji sił zbrojnych ZSRR.

Rzecznik Foreign Office o- 
świadczył reporterom: „Wia­
domość, iż Związek Radziecki 
zamierza dokonać dalszej re­
dukcji swych konwencjonal­
nych sił zbrojnych, rząd jej 
królewskiej mości przyjmuje 
oczywiście z zadowoleniem.”

Hryniewiecki pierwszy
' Na skoczni w Wiśle odbyła 
się pierwsza seria międzynaro 
dowego konkursu skoków nar 
ciarskich o Puchar Beskidów. 
Zwyciężył Hryniewiecki — 
78,5 i 70,5 m (nota 227,5 pkt.) 
przed Tajnerem, Bryjakiem. 
Glassem (NRD) i Jebavym 
(CSR).

Polonia zwycięża w Suomi
W 1/8 finału pucharu Euro­

py koszykarze Polonii (W-wa) 
wygrali w Helsinkach z mi­
strzem Finlandii drużyną 
Pantterit 88:84.

Pomorzanin - Legia 1: 6
Mecz o mistrzostwo I ligi 

hokeja na lodzie przyniósł 
zwycięstwo Legii nad Pomo­
rzaninem (Toruń) 6:1.
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W uznaniu zasług 
dla sprawy pokoju

Na Kremlu, gdzie odbywała 
się sesja Rady Najwyższej 
ZSRR, odbyło się w czwartek 
wręczenie Nikicie Chruszczo- 
wowi jubileuszowego medalu 
Światowej Rady Pokoju. Sze­
fowi rządu radzieckiego medal 
wręczył członek Prezydium 
SRP, pisarz ukraiński, Ale­
ksander Korniejczuk. (PAP)

K/ pląinaółą rocznicą ułyzufolanla iMarAzau/if

lat temu Warszawę wy

Apel do parlamentów ■ rządów wszystkich krajów

Sesja Rady Najwyższej ZSRR zakończyła wczoraj obra­
dy. Na końcowym piątkowym posiedzeniu przemówie­

nie wygłosił premier N. S. Chruszczów. Stwierdził on, że 
wszyscy deputowani, którzy zabierali głos w dyskusji nad 
jego referatem i nad projektem ustawy o redukcji sił zbroj­
nych, zaaprobowali zarówno referat, jak i projekt ustawy. 

Ustawa o nowej znacznej redukcji sił zbrojnych ZSRR 
poddana była pod głosowanie oddzielnie w obu izbach — 
Radzie Związku i Radzie Narodowości — i została przy­
jęta jednomyślnie.

Jednomyślnie przyjęty został również tekst apelu Rady
Najwyższej do parlamentów i rządów wszystkich państw.

ję, że nowa jednostronna re-

W uchwalonej ustawie o re­
dukcji sił zbrojnych czytamy 
m. in.:

To już dziś!

Oto nogi pary naszych, drogich gości, podążających na

Wielki Bal „Głosu Wielkopolskiego"
A czy Twoje kroki także zawiodą Cię na ul. Fredry?

Pięć dni minęło jak z bicza strzelił. Oczekiwany Bal, 
organizowany przez naszą redakcję, odbędzie się już dziś 
w Kawiarni W—Z przy ul. Fredry. Początek — godz. 20. 
Gra doborowa orkiestra, śpiewa para zagranicznych 
artystów. Amatorzy tradycyjnych konkursów balowych 
będą walczyć o palmę pierwszeństwa i cenne nagrody.

Pozostałe zaproszenia są do nabycia w Kawiarni W—Z 
ul. Fredry (od godz. 8) oraz w redakcji „Głosu”, ul. Grun­
waldzka 19 do godz. 13.

Przy okazji serdecznie dziękujemy za ufundowane na­
grody — dyrekcjom:

P. P. „Jubiler”, # Wytwórni Kosmetyków ,,Lechia”, 
P. P. „Delikatesy”, pl. Wolności 4, # Powszechnego 

Domu Towarowego. Zakładów Środków Odżywczych. 
■^Poznańskiej Spółdzielni Mleczarskiej.

Życzymy naszym miłym gościom dobrej zabawy!

„Pragnąc wnieść nowy 
wkład do dzieła zapewnienia 
pokoju i stworzenia warun­
ków najbardziej sprzyjają­
cych osiągnięciu porozumienia, 
o powszechnym i całkowitym 
rozbrojeniu, Rada Najwyższa 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich p o s t a- 
n a w i a:

4 dokonać nowej wielkiej
I redukcji sił zbrojnych 

ZSRR, a mianowicie o 1.200 
tys. ludzi.

Q Zgodnie z tym rozwią- 
" zać odpowiednią liczbę 

oddziałów, jednostek, uczelni 
wojskowych armii i marynar 
ki wojennej ZSRR, odpowie­
dnio redukując zbrojenia, oraz 
zmniejszyć wydatki Związku 
Radzieckiego na cele wojsko­
we w budżecie państwowym 
ZSRR.

W apelu do rządów i parla­
mentów wszystkich krajów 
stwierdza się m. in., iż w cią­
gu ubiegłych czterech lat li­
czebność sił zbrojnych Związ­
ku Radzieckiego została zre­
dukowana w trybie jedno­
stronnym ogółem o 2.140 tys., 
a obecnie zmniejszona będzie 
o dalsze 1.200 tys. żołnierzy. 
W związku z tym Rada Naj­
wyższa ZSRR wyraża nadzie-

dukcja sił zbrojnych ZSRR 
będzie przykładem dla innych 
państw zwłaszcza dla tych, 
które rozporządzają najwięk­
szą siłą wojskową.

W zakończeniu apel głosi:
„Rada Najwyższa ZSRR 

wzywa parlamenty i rządy 
wszystkich krajów7, by od­
powiedziały na nową poko- 
jow7ą inicjatywę Związku 
Radzieckiego i by ze swej 
strony podjęły praktyczne 
kroki zmierzające do reduk­
cji obecnych sił zbrojnych, 
do uwolnienia narodów 
swych krajów od ciężaru 
zbrojeń, do wybawienia ludz 
kości od groźby wojny i do 
zapewnienia pokoju na ca­
łym świecie.” (PAP)

1

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i rozpogodzenia­
mi i miejscami niewielkie opady 
śniegu. W nocy i rano gęste mgły. 
Temperatura minimalna od minus 
19 do 15 st. W przypadku rozpo­
godzeń spadek temperatury do 
minus 20 st. Temperatura maksy­
malna od minus 9 do minus 6 st. 
Wiatry umiarkowane, na Wybrze­
żu dość silne, z kierunków za­
chodnich i północno-zachodnich.

zwoliły oddziały Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego. 
Ileż zmieniło się w naszej sto­
licy w ciągu minionych lat 
piętnastu. Warszawa wróciła 
do życia i stała się piękna jak 
nigdy. Na zdjęciu — nowa uli­

ca Świętokrzyska — nocą.
(Artykuł pt. „Nim padły 
słowa: stolica wolna” — czy­

taj na stronie 2).
CAF — fot. Szyperko

Mazowsze'* w Pekinie
W drodze do Koreańskiej

„Batory** płynie 
do Wysp 
Karaibskich

W czwartek po południu 
flagowy statek Polskiej Mary 
narki Handlowej — „Batory” 
wypłynął w rejs turystyczny. 
Trasa drugiej zimowej wy­
cieczki prowadzi w rejon 
Wysp Karaibskich szlakiem o 
długości prawie 12 tys. mil 
morskich. Tym razem z usług 
„Batorego” skorzysta około 
300 turystów zagranicznych z 
Anglii, Danii i Niemiec.

Obecnym rejsem turystycz­
nym motorowiec Polskich Li­
nii Oceanicznych rozpoczął 
nowy rok pracy. (PAP)

GRZZ o normach technicznych
i funduszu zakładowym

Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej Państwowy Zespół 
Pieśni i Tańca „Mazowsze ’ za 
trzymał się na krótki pobyt w 
Pekinie.

Tama zabezpieczona
30-metrowy wyłom w ta­

mie, który wywołał w czwar­
tek ogromną powódź w pół­
nocnej części Holandii, za­
mknięty został w piątek po 
południu za pomocą gigantycz 
nego dźwigu.

Polarnicy wyratowani
Dwa samoloty transportowe 

ewakuowały w piątek z pę­
kającej kry lodowej „Char- 
lie” w Arktyce ostatnich 16 
polarników.

Na antypodach upały
W Australii panują niespo­

tykane od wielu lat upały. W 
ciągu ostatnich trzech dni tern 
peratura nie spadała poniżej 
38 stopni C.

Projekt kodeksu
Komisja kodyfikacyjna przy 

Ministrze Sprawiedliwości za­
kończyła prace nad projektem 
kodeksu cywilnego. Projekt 
ten znajduje się już w druku; 
Wydawnictwo Prawnicze za­
powiada, iż ukaże się on w 
najbliższym czasie.

a r bm. pod przewodnictwem I. Logi-Sowińskicgo odbyło 
1 O się w Warszawie wspólne posiedzenie Prezydium i Ko­
mitetu Wykonawczego CRZZ. Podczas obrad omówiono 
projekt wprowadzenia norm technicznie uzasadnionych w 
zakładach pracy przemysłu maszynowego oraz główne za­
sady podziału funduszu zakładowego w przedsiębiorstwach, 
a także wstępny plan działalności i projektu budżetu CRZZ 
na 1960 r.

Szczęściarze Totka
14 bm. odbyło się w Warsza­

wie specjalne losowanie na­
gród rzeczowych dla uczestni- 
ków popularnego Toto-lotka. 
Totalizator Sportowy przezna-

Prezydium i Komitet Wy­
konawczy CRZZ uznały za 
słuszne dokonanie reformy 
normowania pracy i ustalenie 
nowych norm — technicznie 
uzasadnionych, opartych o 
obiektywne warunki w fabry­
ce i wkład pracy robotnika.

Reforma ma być przepro­
wadzana stopniowo, przy sta­
łej obserwacji pierwszych 
„eksperymentujących” zakła­
dów.

Równocześnie z wprowadze­
niem norm technicznie uza­
sadnionych przewiduje się 
wprowadzenie systemu wideł-

logi, powinna być dzielona 
zgodnie z rzeczywistym wkła­
dem pracy a nic mechanicznie, 
w formie np. trzynastej pen­
sji. Podstawowe zasady po­
działu funduszu zakładowego 
w przedsiębiorstwach ustali 
VII Plenum CRZZ, ki.óre zbie- 
rze się w pierwszej połowie 
lutego br. (PAP)

czył tym razem z okazji 
ciągnienia Toto-lotka aż 
nagród.

Najcenniejsze nagrody 2

150
325

sa-
mochody osobowe wylosowali: 
Stanisław Bobrowski z War­
szawy oraz Julia Jodłowiec z 
Rydułtowej. Z 7 motocykli, po 
jednym wylosowały panie: 
Stawska i Jankowska z Po­
znania.

10 tys. bezdomnych we Włoszech
kowego stawek płac za-
równo dla pracowników dniów 
kowo - premiowych, jak i 
akordowych.

Omawiając sprawy głów­
nych zasad podziału funduszu 
zakładowego uczestnicy obrad 
byli zgodni co do tego, że 
część funduszu przypadająca 
na nagrody dla członków za-

10 tys. bezdomnych włoskich rolników obozuje już od pię­
ciu dni w namiotach na oczyszczonych ze śniegu stokach 
gór w pobliżu Neapolu. Seria niespotykanych tu małych 
wstrząsów podziemnych pozbawiła w poniedziałek dachu 
nad głową mieszkańców położonych w górach wiosek. Po­
nad 20 podziemnych wstrząsów w tym dniu wyrządziło w 
całej okolicy wielkie szkody. _

Wiele domów, nieuszkodzonych z zewnątrz, ma zupełnie 
zdemolowane meble, klatki schodowe, podłogi i kuchnio. 
W wyniku jednego z pierwszych wstrząsów we wtorek zą- 
padła się kapliczka na kilka minut przed specjalnym nabo­
żeństwem. (PAP)
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naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Fłejsierowicz i Wie­
sław Porzycki. kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi­
niek. miejskiego — Eugeniusz 
Cofta. sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego —

Józef Pieprzyk,
Dzisiejszy serwis Informacyj- 
nó-oolityczny do druku orzy- 
gotówał Mieczysław Baliński.

Qtoimy na prawym brze- 
k gu Wisły tuż pod Ja­

błonną, w tym samym miej­
scu, skąd rankiem 16 stycz­
nia 15 lat temu ruszyły do 
boju o wyzwolenie Warsza­
wy oddziały 2 Dywizji I Ar­
mii Polskiej. Jeszcze dziś po­
zostały tu ślady okopów, 
przejść i stanowisk cięż­
kich karabinów maszyno­
wych. Na przeciwległym, 
warszawskim już brzegu Wi­
sły majaczy w zimowej mgle

GLOS OBSERWATORA

Młotek praojca
Mówią, iż pierwszym 

„narzędziem” które 
rasz praojciec Adam 
wziął do ręki był kamień. 
Ciskając nim w zwierzy­
nę, przedłużał zasięg swe­
go ramienia. Potem umo­
cował kamień na końcu ki 
ja. Był to chyba prototyp 
dzisiejszego młotka. Minę­
ły epoki, świat doszedł do 
atomu i rakiet kosmicz­
nych, tylko nasz młotek 
niewiele się przez te cza­
sy zmienił. Młotek i wie­
le innych narzędzi powsta­
łych w starożytności.

Każdy kto w ostatnich 
latach zwiedzał zagranicz­
ne fabryki, wie, jak bar­
dzo się one różnią od na­
szych. I to nie zewnętrz­
nym „wystrojem” bądź no 
woczesnością maszyn — 
tu różnice coraz bardziej 
się zacierają — lecz prze­
de wszystkim (prócz orga 
nizacji) jakością podstawo­
wych narzędzi ręcznych.

żmudne i pracochłonne ku 
cie w budownictwie. Ra­
zem mogą przynieść go­
spodarce milionowe osz­
czędności. Lecz nie przyno­
szą, bo narzędzi tych brak.

MINUTY I GODZINY

TV ie dos t a t ki w r ozwoj u 
tzw. małej mechanizm 

cji ujawniają się bardzo o 
stro w współdziałaniu z 
mechanizacją — nazwijmy 
ją dla odmiany — dużą. W 
jakże wielu fabrykach pół 
fabrykaty do nowocze­
snych maszyn dostarcza 
się ręcznie a produkt, któ­
ry maszyna robi w minu­
cie, wykańcza się i paku­
je... godzinę. W jakże wie­
lu przypadkach z tej du­
żej mechanizacji nie moż
na wycisnąć wszystkiego,
na co ją stać tylko dlate-
go, że brak mechanizacji
średniej i małej!

KTO CHCE I JAK CHC E

\X7 powojennym 15-leciu 
’’ powstało u nas wiele 

biur konstrukcyjnych, oprą 
cowujących nowe typy o- 
brabiarek, ciężkich maszyn 
statków, itd. Mamy wido­
me tego rezultaty. Wyda je 
się natomiast, iż proste 
młotki i przecinaki, szpa­
dle i kosy, heble i dłuta 
— produkuje u nas, kto 
chce i jak chce. Ciężkie to

Dobrze więc, iż tą zło­
żoną, o dużym znaczeniu 
na przyszłość, problematy 
ką zajmą się wkrótce naj­
wyższe czynniki w kraju..

Piotr Chojnacki

wszystko nieporęczne,
] gnie się i strzępi lub dla 

oamiany pęka.
‘ Lecz to tylko część zaga
। dnienia. W bieżącej 7-lat- 

ce. 80 procent całego przy
rostu produkcji mamy 
skać drogą zwiększenia 
dajności pracy. Jest to 
danie trudne i napięte,

uzy 
wy 
za- 
cho

ciażby ze względu na ogra 
niczoną moc ludzkiego ra­
mienia. Dlatego ramię to 
trzeba dobrze wyposażyć 
nie tylko w ciężki sprzęt, 
lecz także w szeroki asor­
tyment wysokosprawnych,

Robot ze wzrokiem 
słuchem i dotykiem

Instytut matematyki przy 
Ukraińskiej Akademii Nauk 
rozpoczął pracę nad tzw. mo 
delowańiem działalności wyż 
szego systemu nerwowego 
człowieka. Jest to pierwszy 
etap na drodze do stworze­
nia robota, który będzie miał 
wzrok, słuch i dotyk. Specjał 
ne analizatory, zastępujące 
odpowiednie płaty mózgu — 
będą „rozszyfrowywać” sy-

Na szlakach wyzwolenia
ciasnych, ubogich mieszka- *
niach ludzie odstępowali nam 0

ręcznych narzędzi 
cznych.

niecha ni

gnały, napływające od 
szczególnych zmysłów.

Naukowcy ukraińscy 
wiadają ponadto, że 1 
chcieli „zmusić” robota

po­

zapo 
będą 

i do

..A DOBRYCH BRAK

lU iadomo, że robotnik 
1 ’’ nitujący młotkiem

np konstrukcje stalowe, 
; uderzy nim powiedzmy 30 

razy na minutę. Dysponu- 
, jąc młotkiem pneumatycz- 
I nym — uderzy 100 i wię­

cej razy. Podobne różnice 
' w wydajności zachodzą 

przy zastąpieniu wiertarki 
i' ręcznej — elektryczną, pę- 
< ózla malarskiego — pisto- 

leiem natryskowym, piły 
ręcznej — piłą z motor­
kiem, itd.

Popyt na dobre narzę- 
dzia będzie się wzmagał w ł miarę rewidowania starych 

I norm i stawiania zakła- 
, dom coraz ostrzejszych 
I wskaźników w dziedzinie 
l' wydajności. Stare, z łatwo 

ścią przekraczane normy. 
’ nie dawały bodźców do 

I, usprawnień. Kto wie czy* 
1 nie były one także jedną 

I' ' przyczyn upadku ruchu 
racjonalizatorskiego w o- 
St^tnich latach.

Swego czasu, cała pra­
sa . krajowa informowała 
np. o wynalazku pewnego 

! gdańszczanina, który skon 
struował słynnego „kreta’'. 
Trochę później — o skon­
struowaniu specjalnego pi- 

; stoletu do wbijania meta- 
l lewych kołków w beton. 

Przy układaniu kabli i rur 
' Kret” eliminuje łopatę 

! c d ziemią, pistolet —

wyciągania samodzielnych 
wniosków z tego, co „zoba­
czy i usłyszy”. (PAP)

wioska. To Kępa Kiełpiń- 
ska, w której znajdowały się 
wówczas silne pozycje ognio 

* we wojsk hitlerowskich. Trze 
ba b$ło po sforsowaniu rzeki 
zdobyć wieś, aby utworzyć 
przyczółek dla przeprawy 
wojsk i natarcia na Warsza­
wę od północy.
Są tu z nami trzej oficero­

wie. płk Gonczarski, ppłk Smół 
ka i mjr rezerwy Łańcut, któ­
rzy brali bezpośredni udział w 
tych bojach. Dzielą się oni 
wspomnieniami z tych walk.

Trudna przeprawa
\4 ówi płk. Gonczarski, przed 

15 laty szef sztabu pol­
skiej Brygady Pancernej:

Trzy armie radzieckie rozpo­
częły działania o zdobycie War 
szawy o dwa dni wcześniej 
przed naśz.ym natarciem. Ła­
miąc zacięty opór nieprzyja­
ciela. dotarły one oskrzydla­
jącym manewrem z północy do 
Błonia, a z południa do Gro­
dziska, zagrażając odcięciem 
odwrotu siłom hitlerowskim 
skupionym w rejonie Warsza­
wy.

Dopiero 16 stycznia nad ra­
nem oddziały polskiej 2 Dy­
wizji ruszyły stąd, z Jabłonny, 
do forsowania Wisły. Nieprzy­
jaciel w leżącej na drugim 
brzegu wsi zacięcie się bronił, 
zasypując nas swym ogniem. 
Po ciężkich walkach Kępa 
Kiełpińska została opanowana, 
przyczółek zdobyty. W ciągu 16 
stycznia przeprawiły się na 
ten przyczółek oddziały 2 Dy­
wizji i rozpoczęły z marszu 
natarcie na Warszawę od pół­
nocy w kierunku Łomianek. 
Bielan i Cytadeli. Najtrudniej­
sza częścią tych walk była sa­
ma przeprawa. Lód był dość 
cienki należało nań kłaść de­
ski, maty, aby przeprawiać cięż 
kie karabiny maszynowe, ar- 
maty, amunicję. Niekiedy wy­
padało to wszystko przenosić 
na rękach.

Ukryty karabin
przypominam sobie taki epi 

zod — wtrąca mjr Łań­
cut, ówczesny szef sztabu 2 
PAL — szczególnie dokuczliwe 
było jedno ze stanowisk ognio 
wych wroga. Długo nie mogliś­
my go wykryć. Dopiero po 
przejściu pierwszych oddzia­
łów na drugi brzeg, żołnierze 
z.wiadu stwierdzili, że był to 
karabin maszynowy ukryty 
sprytnie na wzgórzu b. procho 
wni za znajdującą się tam ka­
pliczką. Nasza artyleria jed­
nym strzałem rozniosła wów­
czas wraże ognisko oporu. Dro

ga na Bielany stała otworem.
Przejeżdżamy wraz z ofice­

rami na drugi brzeg Wisły. Je­
steśmy we wsi Kępa. Ogląda­
my stanowiska niemieckie, wał 
ochronny, za którym wygodnie 
oyło się bronić. Przejeżdżamy 
cbok prochowni, na której 
znów stoi odbudowana kaplicz 
Ka. Oficerowie kreślą dalszy 
bieg walk.

Jednocześnie z natarciem 2 
Dywizji od północy, na połud­
nie od Warszawy ruszają do 
natarcia 1, 3 i 4 Dywizje I Ar­
mii Polskiej, aby zaatakować 
miasto od południa i zachodu. 
Wprost na Warszawę, po przę­
słach zniszczonych mostów, 
przedzierają się pułki 6 Dy- 
wizjL

24 salwy z 324 dział
< A wczesny z-ca dpwódcy 18 

pułku tej Dywizji, ppłk.
Smółka, tak opisuje wkrocze­
nie na przedmieścia stolicy.

— Pułk nasz, po przybyciu 
ną front z Przemyśla, zanoco­
wał na Bródnie na Pradze. 
Żołnierze byli niezwykle ser­
decznie przyjmowani przez 
zbiedniałą bardzo ludność tego 
stołecznego przedmieścia. W

swe łóżka, sami gnieżdżąc się 
na ławach lub podłodze. Dzie­
lono się z nami żywnością, 
wypraszano u nas orzełki, któ­
re mieliśmy na czapkach. Kie­
dy przedarliśmy się przez lód 
na drugi brzeg Wisły, miasto 
było wymarłe. W powietrzu 
unosił się odór padliny. . Na 
jezdniach i w domach leżały 
nieuprzątnięte trupy ludzi, ko­
ni. W ciągu kilku godzin po­
suwania się w głąb miasta 
spotkaliśmy zaledwie jednego 
staruszka, który jakimś cudem 
ocalał.

W ciągu 17 stycznia z pół­
nocy. zachodu i południa wdzie 
rały się do miasta oddziały I 
Armii Polskiej. Nad ranem za­
jęty został Belweder, o godzi­
nie 10 Plac Unii Lubelskiej, 
róg Nowego Świata i Al. Jero­
zolimskich oraz Filtry. O 12-ej 
— Dworzec Główny. Przed, 
zmierzchem umęczona War­
szawa była już całkowicie wol­
na.

Tegoż dnia wieczorem w Mo 
skwie oddano 24 salwy z 324 
dział na cześć I Frontu Biało­
ruskiego i I Armii Wojska Pol­
skiego za zdobycie stolicy Pol­
ski — Warszawy, Dwa dni póź 
niej odbywała się w Warsza­
wie zwycięska defilada.

Gustaw Butlow

W ZSRR: „Przeżyliśmy ; > 
dobry rok”

Zamykamy dziś cykl;; 
specjalnych wypowiedzi.^ 
jakie redakcja Agencji" 
Publicystyczna - Infor- ;; 
macyjnej API uzyskała ; * 
z ambasad krajów so-| [ 
cjalistycznych w Polsce. | ; 
Glos ma Igor Aleksan- i[ 
drowicz Stiepanow —U 
1 sekretarz ambasady W 
Związku Socjalistycz- i! 
nych Republik Radziec- ’! 
kich. !

Na progu nowego, 1960 roku, ] j 
ludzie radzieccy z uczu- J [ 

ciem zadowolenia i dumy mó- <» 
wili: „przeżyliśmy dobry rok”, o 
I tak jest w istocie. ! j

Ofiarna praca naszego spo- < । 
łeczeństwa, twórcze działanie ' ! 
KPZR, dają w wyniku piękne ] [ 
i odczuwalne już. owoce. Plan 1 [ 
produkcji przemysłowej jede- ’ • 
nastu miesięcy ubiegłego roku , > 
został wykonany z nadwyżką i I 
— osiągnięto produkcję ponad- ] [ 
planową wartości 40 milionów 1 • 
rubli.

Wspaniałym świadectwem " '■ 
wielkich osiągnięć radzieckiej ] , 
nauki i techniki stały się loty ; [ 
trzech rakiet kosmicznych. W 1 • 
pierwszy rejs wypłynął pierw- । ! 
szy na świecie lodołamacz ! [
atomowy „Lenin”.

W ciągu ubiegłego roku 
biono wiele dla dalszego 
noszenia stopy życiowej 
dzieckiego społeczeństwa, 
downictwo mieszkaniowe

zro- 
pod-

ra- 
Bu- 
roz-

Nowy numer „Tygodnika Zachód ni ego ‘ ‘
Najnowszy numer „Tygodnika

Zachodniego” przynosi szereg cie
kswych pozycji 
nych, dotyczących 
zwłaszcza powinien 
artykuł Czesława
.Świętych obcowanie

publicystycz- 
Poznania. Tu 
zainteresować 
Michniaka —

kultu-
rze”. Problem atmosfery, w' jakiej 
środowiska urabiają opinię o czło­
wieku, porusza Seweryn Dziam- 
ski w artykule „Grypa szaleje”.

„Tygodnik Zachodni.” inauguru 
je w swoim najnowszym nume­
rze „Poznański Słownik Biogra­
ficzny”. O działalności wybitnego 
przywódcy komunistycznego w 
przedwojennym Poznaniu, Alfre­
dzie Bemie, pisze Marian Olszew­
ski. W dziale polemiki tym ra­
zem ponownie sprawa Muzeum w

Rozwoju Ziem Zachodnich — au­
torzy szczecińscy i koszalińscy. 
Pośród materiałów krytyczno-lite­
rackich warto zwrócić uwagę na 
pierwszy odcinek większego esse- 
ju Aleksandra Rogalskiego o Schil 
lerze, szkic Stanisława Hebanow­
skiego o Camusie oraz recenzje 
prac Ewy Pruskiej i nowej książ-
ki Jerzego 1 
Supińskiego: 
—1945”.

W nowym 
Zachodniego"

Pertka oraz Witolda 
„Wojna morska 1939

numerze „Tygodnika 
znajdziecie ponad-

Koninie.
Ze spraw niemieckich 

nie należy zapoznać się
czętym „Tygodniku
dnim” przez Zbigniewa

koniecz- 
z rozpo- 

Zacho- 
Szumow-

skiego, cyklem artykułów źródło­
wych na temat wzrostu sił zbroj­
nych Niemieckiej Republiki Fede 
ralnej. Tytuł artykułu: „Czwarty 
rok Bundeswehry".

to trzeci już rozdział osobistej ko­
respondencji z okresu wojny, wy­
mienianej przez Stalina, Churchil­
la, Roosevelta i Trumana. Wybór 
listów dotyczy i tym razem spraw 
polskich, a obejmuje czas od lu­
tego do lipca 1944 roku.

„Tygodnik Zachodni" sprzedają 
wszystkie kioski „Ruchu" na te­
renie Poznania 1 Wielkopolski.

(na)

Tadeusz Podwysockl 
wia w swoim artykule

przedsta- 
sylwetkę

nieznanego u nas dotąd — a rów­
nież „bardzo zasłużonego" — re­
wizjonisty. profesora dr. Friedri­
cha Augusta von Heydte.

Tematykę Ziem Zachodnich re­
prezentują — w artykułach o Ce­
dyni i działalności Towarzystwa

Żałując 3 złote możesz stracić 500.000 
- jeżeli nie grasz w „KOZIOŁKI"

Nieznany 
potwór morski

w okolicy Arcachon w po­
bliżu Bordeaux fale morskie 
wyrzuciły na brzeg martwego 
nieznanego potwora morskiego.

Ma w około 4 metrów dłu­
gości i 3 m szerokości. Waży 
kilka ton. Jest koloru niebie- 
sko-szarego. Całe jego ciało 
pokryte jest długim włosem.

Eksperci francuscy, którym 
nie udało się dotychczas usta­
lić nazwy tego dziwnego stwo­
rzenia sądzą, że będzie to praw 
dopodobnie słoń morski.

PAP

winęło się na szeroką skalę — 
w ciągu roku ludzie wprowa­
dzili się do dwóch milionów' 
nowych wygodnych mieszkań. 
W fabrykach zaczęto wprowa­
dzać skrócony, 6—"-godzinny 
dzień pracy, bez obniżenia płac
robotników pracowników
administracyjnych.

Rok 1959 był bogaty w wy­
darzenia w życiu wewnętrznym 
naszego kraju. Na przełomie 
stycznia i lutego obradował hi­
storyczny XXI Zjazd KPZR, 
który zatwierdził nowy- plan 
siedmioletni. Związek Radziec 
ki wszedł pewnym krokiem w 
nowy etap swego rozwoju — 
etap szerokiego budownictwa 
społeczeństwa komunistyczne­
go.

Na forum międzynarodowym 
Związek Radziecki przy ści­
słej współpracy z wszystkimi 
krajami socjalistycznymi uzy­
skał złagodzenie napięcia ’ w 
sytuacji międzynarodowej. Mi­
niony rok przyniósł historyes-
ną wizytę 
Chruszczowa 
noczonych. 
pokojowego

premiera s.
w Stanach Zjed- 

Leninowska idea 
współistnienia,

którą tak namiętnie i pryncy­
pialnie propagował premier 
Chruszczów, zyskała w wyniku 
podróży po USA miliony no­
wych zwolenników.

Rok 1959 przyczyni! się do 
dalszego rozszerzenia i umoc­
nienia wzajemnych stosunków 
i przyjaźni między naszymi 
bratnimi narodami, między 
narodami całego obozu socja­
listycznego. Szczególnie do­
bitnie przejawiło się to pod­
czas wizyty przyjaźni delega­
cji partyjno-rządowej Związ­
ku Radzieckiego z premierem
Chruszczowem na czele 
Polskiej Rzeczypospolitej 
dowej i w innych krajach 
cjalistycznych.

Igor Aleksandrowicz
Stiepanow

Lu-
so-
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Sputnik z pilotem
t ak podaje „Życie Warszawy” (w 

L własnej korespondencji z Mos­
kwy), niektórzy uczeni przypuszcza­
ją, iż w roku bieżącym wystrzelony 
zostanie pierwszy pojazd kosmiczny 
z pilotem na pokładzie:

„Zapowiedziany przez Nikitę 
Chruszczowa, w niedawnym wywia­
dzie dla argentyńskiej gazety, dal­
szy poważny rozwój w bież, roku 
badań kosmicznych staje się już 
faktem.

Komunikat TASS-a rzuca nowe 
światło na co prawda nieoficjalne 
— rozważania niektórych radziec­
kich uczonych, że może jeszcze w 
roku bieżącym zostanie wystrzelo­
ny sputnik, który powrróci nieuszko­
dzony na Ziemię, a być inożc i czło­
wiek odbędzie pierwszą podróż kos­
miczną.”

Również na Zachodzie, uczeni 
twierdzą, iż istnieje możliwość wy­
strzelenia w niedalekiej przyszłości 
przez Związek Radziecki wielkiego 
statku międzyplanetarnego z załogą,

to znaczy, że zbliża się też szybko 
dzień, w którym pierwszy człowiek 
wyląduje na Księżycu.

Jak się uczyć
Kurier Polski” zamieścił ko­

mentarz, dotyczący aktual­
nych problemów kształcenia fa­
chowców. Bardzo słusznie zwraca 
się w tym komentarzu uwagę na 
konieczność stałego uzupełniania 
wiedzy i kwalifikacji zawodowych:

„Nic ma chyba potrzeby prze­
konywania o słuszności hasła — 
„Polska krajem ludzi kształcących 
się”. Idzie natomiast o to, jak je na­
leży rozumieć.

Sprawa kształcenia się nie jest 
bowiem jednoznaczna z jakimś je­
dnorazowym okresem wysiłku ora» 
zdobyciem takiego czy innego pozio­
mu wykształcenia w ramach istnie­
jącego systemu szkolnego, uwień­
czonego świadectwem dojrzałości 
czy uniwersyteckim dyplomem. O- 
czywiście każdy tego rodzaju wysi­
łek jest jak najbardziej godny u- 
znania i szacunku. Należy też do 
tego ludzi zachęcać, stwarzać im ku 
temu możliwości — im więcej ludzi 
będzie miało ukończoną szkołę śred­
nią czy wyższą, tym lepiej i dla 
nich i dla nas wszystkich. Sedno

rzeczy tkwi jednak w tym, iż to by­
najmniej nie wyczerpuje zagadnie­
nia.’*

Bo dyplom uniwersytecki, to jesz­
cze nie wszystko. Wiedzę nabytą 
w szkole uzupełnić winno doświad­
czenie praktyki zawodowej:

„Ileż to razy zdarza się, że do 
pracy w jakiejś instytucji przycho­
dzą młodzi ludzie z bardzo zresztą 
zacnymi dyplomami w kieszeni i 
głębokim przekonaniem, że zjedli 
już wszystkie rozumy. Po czym 
praktyka dnia codziennego przynosi 
im gorzkie rozczarowania — oka­
zuje się. że bardzo dużo jeszcze mu­
szą się nauczyć w codziennej prak­
tyce.”

Świat szybko podąża naprzód. Aby 
dotrzymać kroku innym, trzeba się 
uczyć całe życie:

„Nie darmo bowiem stare powie­
dzonko powiada, że człowiek uczy 
się całe życic... Tu jest właśnie pies 
pogrzebany”. Tym bardziej, żc w 
warunkach niemal błyskawicznego 
tempa rozwoju naul^i i techniki — 
mnóstwo rzeczy dezaktualizuje się 
niezwykle szybko. I nagle okazuje 
się. że nasz zasób wiedzy, z którego 
tak byliśmy dumni — trąci myszką,

że między nim a dniem dzisiejszym 
rozciąga się znowu „biała plama.”

Kobiecy jubileusz
Uwaga panowie! W tym roku ob­

chodzimy 50 rocznicę powstania 
organizacji kobiecych. „Express Wie­
czorny” przynosi informacje o przy­
gotowaniach do jubileuszu:

„Tegoroczne święto kobiet w dniu 
8 marca będzie obchodzone szczegól­
nie uroczyście. W tym roku bowiem 
mija 50 rocznica powstania pierw­
szych organizacji kobiecych na 
świecie.

Zarząd Warszawski Ugi Kobiet, 
licząc się z tym. że pierwsze dni 
marca będą przebiegały pod zna­
kiem wzmożonych zakupów’, zorga­
nizował wstępną naradę z handlow’- 
cami, którą w skrócie można by na­
zwać — „z czym do kobiety” wyj­
dzie w bież, roku warszawski han­
del. Przedstawicielki Ligi Kobiet 
domagały się od handlowców, by ci 
poszli jak najdalej na rękę miesz­
kankom stolicy, by myśleli na co- 
dzień, jak im ułatwić życic.

A handlowcy? Zgadzali się i spo­
ro... naobiecywali.”

Miejmy nadzieję, że w Poznaniu 
handel nie zapomni o święcie ko­
biet, no i że nie zakończy swych 
przygotowań do 8 marca — obie­
cankami...
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Ratusz w nowej szacie X Kolorowe okna X 23 stycznia 
w południe... X Goście z całej Polski X Honorowe obywa­
telstwa X Monografia — filmy — telewizja X A kawiarnie...

Wielkie święto Kalisza

— Sobotni felieton Jerzego Korczaka,-------

W polskich Atenach [

Trwają ostatnie przygotowania do rozpo­
częcia jubileuszu XVIII wieków naszego Ka 
lisza. Ulica Śródmiejska, Rynek z przybocz­
nymi ulicami i miłościwie mu panujący Ra­
tusz — mienią się nowymi tynkami. Każdy 
dom w innym kolorze, nawet okna uśmiech­
nęły się barwnymi futrynami.

W® j
Około 150 dolarów można 

otrzymać za granica za 
szczenię, wywodzące się z 

i dobrego psiego rodu. Te 
możliwości eksportowe za­
mierza wykorzystać w roku 
bieżącym Polski Związek 
Kynologiczny, przygotowu- ! 
jacy obecnie album raso­
wych psów, hodowanych w | 
naszym kraju.

W tym roku powstanie na 
Węgrzech 11 świetlic dla 
osób starszych, w których 
będą mogły otrzymać na 
miejscu obiad dietetyczny, 
przeczytać gazety, posłu­
chać radia, czy obejrzeć 
program telewizyjny.

Porty w Gdańsku, Gdyni i 
t Szczecinie obsłużyły w ro­

ku ubiegłym około 11 ty- 
■ sięcy statków’ różnych ban­

der świata. *
Około milion polskich 1 

dzieci skorzysta podczas te- 
I gorocznych wakacji z róż­

nego rodzaju wczasów7.
* (

Statystyka UNESCO wy­
kazuje, że co drugi miesz- j 

; kaniec na kuli ziemskiej 
nie potrafi czytać ani pisać. 
Najwięcej analfabetów, bo 
80—85 proc, ogółu mie-sz- 

j kańców, znajduje się w Afry ■ 
ce, a 60—65 proc, w Azji. |*

Rzekomo fantastycznie 
powodzi się żebrakowi, któ- ij 
ry obrał sobie za siedzibę ! 
swej pracy hall chicagow- 
skiego urzędu skarbowego 
i ma na szyi tabliczkę z na­
pisem „Jestem uczciwym 
płatnikiem podatku”.*

I Ogoleniem głowy w obec- । 
ności rodziców karze się w : 
Kairze młodych ludzi za za 
czepianie dziewcząt na uli­
cy. (bro) i

Ratuszu pospiesznie ma- 
’ * luje się klatkę schodo- 

wą. Przez gabinet przewodni­
czącego Prezydium MRN — 
Józefa Kuznowicza, od rana do 
popołudnia przewijają się róż­
ne delegacje. Kalisz chce wy­
stąpić godnie. Przecież jemu, 
jako najstarszemu w kraju 
grodowi, przypadł także_zasz-

czyt otwarcia- uroczystości 
Tysiąclecia.

Moment ten obwieszczą sy­
reny kaliskich fabryk w XV-tą 
rocznicę wyzwolenia miasta: 
23 stycznia o godz. 12. W Tea­

Bardzo ładnie wyglądają te samochody pokryte śnieżną kołdrą, prawda? Oczywiście ich 
właściciele są mniej zachwyceni tym widokiem, jako że śnieg i mróz są wrogami automo- 
bilizmu. A jednak — jakże smutno i brzydko wyglądałby świat zimą pod naszą szerokością 
geograficzną, gdyby nie srebrzyste płatki, których miriady składają się na to, co zwyk- 
liśmy nazywać śniegiem... Fot. — k. Przychodzki

trze im. Wojciecha Bogusław­
skiego odbędzie się uroczyste 
posiedzenie Miejskiej i Powia 
towej Rady Narodowej z u- 
działem gości z całego kraju. 
A więc przybędą przedstawi­
ciele władz rządowych, woj­
skowych, wojewódzkich, dele­
gacje najstarszych w kraju 
miast: Poznania i Gniezna. 
Referat o przeszłości teraźniej 
szóści i przyszłości Kalisza 
wygłosi przewodniczący Pre­
zydium MRN — J. Kuznowicz.

Na posiedzeniu tym zostanie 
nadane honorowe obywatel­
stwo miasta autorce „Dni i 
noce” — Marii Dąbrowskiej i 
artyście plastyków7!, prof. T. 
Kulisiewiczowi — kaliszanom 
z pochodzenia.

Plakat projektu Władysła­
wa Kościelniaka już zawia­
damia o wielkim jubileuszu. 
W najbliższych dniach ukaże 
się monografia „XVIII wie­
ków Kalisza”, opracow7ana pod 
redakcją prorektora Uniwer­
sytetu Warszawskiego — prof. 
dr. Al. Gieysztora. Wybito już 
znaczek pamiątkowy. Mennica 
Państwowa przygotowała zaś 
medal pamiątkowy według 
projektu autora współczes­
nych monet polskich — Józe­
fa Gosław7skiego.

Nie zapomniano o filateli­
styce. A więc okolicznościowy7 
datownik wybije pierwszą da­
tę 23 stycznia br. Minister­

stwo Łączności wypuści dwie 
serie kart pocztowych ze 
znaczkiem i rysunkiem o te­
matyce Kalisza.

Kina wyświetlają filmy: 
krótkometrażowy „O mieście 
XVIII wieków”, film telewi­
zji poznańskiej i kolorowy (pa 
noramiczny) Warszawskiej Wy 
twórni Filmów Dokumental­
nych.

Słowem — wielkie święto. 
Dodać należy, że lokale ga­
stronomiczne i kawiarnie ka­
liskie w -nowoczesnej oprawne 
chcą także dać o sobie jak 
najlepsze świadectwo.

Jerzy Kassyan

Dom turystyczny 
dla autostopowiczów

Jeszcze w tym roku Wroc­
ław otrzyma pierwszy dom 
turystyczny. Powstaną oci w 
jednym z pawilonów koło Ha 
11 Ludowej i będzie posiadać 
około 30 miejsc noclegowych. 
Ta nowa placówka przezna­
czona będzie przede wszyst­
kim dla autostopowiczów.

Ponadto we Wrocławiu roz 
pocznie się wkrótce budowę 
dużego hotelu turystycznego, 
który będzie posiadać ponad 
100 miejsc noclegowych.

PAP

> T/ ilkudniowy pobyt w 
i -Cl Krakowie pobudza 
! mnie zawsze do głębokich

refleksji. Nie dlatego, 
żebym pod Wawelem do­
znawał jakichś nadzwy- 

) czujnych artystycznych czy 
i nic artystycznych obja- 
। wioń. Znam to miasto jak 
! mało które i prawie nic 
( ani nikt nie stanowi w nim 
; dla mnie niespodzianki. 
' A jednak od refleksji opę- 
} dzić się trudno. Zwłaszcza

— co tu owijać w bawełnę 
— jak się przyjeżdża z 
Grodu Przemysława.

> Nie myślcie, że w tym 
j miejscu rozpocznę gadkę o 
I pięknie krakowskich za­

bytków, o romantycznym 
uroku wąskich uliczek i

\ w ogóle o marach. I my — 
' jeśli idzie o mury — nie 
/ mamy w Poznaniu zbyt 
| wiele powodów do narze- 
{ kania. Ale, jak skądinąd 

wiemy, nie tylko mury sta 
j nowict o klimacie miasta.

iZwykło się ostatnio po­
wszechnie uważać, że — 

wobec ogromnego rozwoju 
techniki i nauk ścisłych — 

i sztuka przeżywa swój kry- 
; zys. Ze fakt zmniejszenia 

się zainteresowania litera- 
i turą i teatrem ma swoje 
I naturalne uzasadnienie. — 
/ Życie pędzi naprzód niilo- 

wymi krokami i trudno się 
’ przed wstawić tym proce- 
! som.
j Tymczasem w Krakowie 
' jest całkiem inaczej. To 
) dziś na pewno jedyne mia- 
1 sto w Polsce, a prawdopo- 
| dobnie jedno z nielicznych 
) w świecie, które przeczy

opinii ogółu. Tu życie kul­
turalne w minimalnym tyl­
ko stopniu podlega ze-

J wnętrznym zahamowaniom 
| czy kryzysom. Dynamiczne 
) środowiska plastyczne, li- 
Sterackie i teatralne są 

wprost integralnie wto­
pione w organizm mia- 

. sta. I to nie tylko samego 
l Krakowa lecz i Nowej 
) Huty.

TI/ Nowej Hucie odbywają 
) H się stałe wystawy 
i współczesnego malarstwa, 
) stale wieczory literackie, 
) nie mówiąc już o prowa- 
Idzonym przez Krystynę

Skuszankę Teatrze Ludo­
wym, którego działalność 

. jest prawdziwą kopalnią 
I doświadczeń nie tylko dla 
) ludzi teatru lecz i dla so- 
J cjologów.

7 W stolicy byłej Galilei 
7 byłem w roku 1960 świad- 
j kiem rozmowy, która każ- 
i dego mogłaby zastanowić. 
| Oto pewien wybitny pla- 
S styk mając do wyboru urzą 
1 dzenie wystawy w kilku 

stolicach zachodnich z Pa- > 
ryżem włącznie wołał naj- > 
pierw swoje prace pokazać > 
w Krakowie. Uzasadnił mi ( 
to później bardzo krótko: c 
„Na tej publiczności zależy [ 
mi najbardziej!’’ i

Ten wcale nie oderwany i 
przykład mówi wiele nie 1 
tylko o owym plastyku, ile f 
przede wszystkim o kra- ] 
kowskiej publiczności. Tam > 
sztuka — użyjmy tego pa- ? 
tetycznego określenia — , 
jest naprawdę dla ludzi ( 
Chlebem powszednim. Tam ( 
artysta ma głębokie prze- { 
świadczenie, że jest po- ł 
trzebny. A w tych dwóch ł 
pozornie banalnych sio- i 
icach: „być potrzebnym" J 
mieści się często sens ży- i 
cia człowieka sztuki.

Obserwuję od dobrych 
kilku lat ten problem w j 
Poznaniu i tak sobie myślę, I 
że z tym za pogrzebowa- £ 
niem na ambitnych arty- ) 
stów jest u nas całkiem ( 
niedobrze. Iluż to ludzi w > 
naszym mieście zna choćby 7 
nazwiska (nie mówiąc już i 
o pracach) utalentowanych > 
plastyków młodszego i i 
średniego pokolenia miesz- 1 
kojących często na dru- > 
giej ulicy. Kto z szerszego ) 
ogółu wie w Poznaniu o J 
Andrzeju Matuszewskim, ( 
Wacławie Twarowskim, < 
Bartłomieju Kurce, Irenie ) 
Psarskiej, Januszu Berszu, 
żeby wymienić tylko nielicz ę 
nych. A przecież poza nimi 5 
jest jeszcze spora grupa ar- > 
tystów, którzy zasługują j 
choćby na to by ich dostrze , 
gano. \

Temat jak rzeka, a ' 
miejsca na szpaltach nie- ) 
wiele. Nie zamierzam na ) 
zakończenie czegokolwiek 1 
postulować czy pod czyim- ( 
kolioiek adresem rzucać ) 
oskarżeń, że jest tak, a nie < 
inaczej. To zresztą prawdo­
podobnie zdałoby się psu ( 
na. budę. Chciałbym tylko i 
zwrócić uwagę na jedno, o > 
czym w ferworze ogólnego I 
biadolenia często zapomi- > 
namy: Polska ma w tej ( 
chicili, jak nigdy, wielką ( 
szansę, by stać się ważnym { 
kulturalnym mocarstwem, ł 
Mamy świetną plastykę i ł 
wybitnych muzyków, mamy । 
interesujące osiągnięcia w ( 
filmie i teatr na wyso- > 
kim. poziomie, mamy też i 
w końcu na pewno nie- s 
zgorszą literaturę.

Takiej szansy nie wolno 
nam chyba zaprzepaścić.

Władysław Jeżewski

[OcźypAK!
(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru) 

odurzenia wyrwał mnie niespokojny 
okrzyk:

— Ojej! Co też pan wypraw7ia?!
Spadłem z nieba na solidnie zbu­

dowaną łódź, ochłonąłem i zoriento­
wałem się, że wiosłując wyłącznie 

prawą ręką (lewą przyciskałem do serca) za­
taczam łodzią dość regularne koło.

— Nic. Zamyśliłem się. Myślałem o tym. 
że wybrałem się na szczupaka, a złowiłem 
syrenę.

— Syrenę? — zdziwiła się. — Nie smarka­
cza?

Poczułem, że pieką mnie uszy.
— Niech się pani nie gniewa... Skąd mogłem 

przypuszczać, że...
— Dobrze. Unieważniamy więc i smarka­

cza, i syrenę. Zgoda?
— Pod warunkiem, że wyjawi mi pani 

swoje imię.
— Postać z elementarza.
;— Z elementarza?... Ala! — zawołałem tak 

triumfalnie, jak bym odkrył Amerykę.
— Zgadł pan. Winszuję inteligencji — 

zakpiła. — A pan?
~ Stefan.
Napatrzyła się we własne kolana i, marsz­

cząc komicznie buzię, mruknęła:
Burczymucha!

Ogarnęła mnie fala wesołości.
— Gniewa się pan?

— Ależ nie! Przystaję na Burczymuchę. 
Zasłużyłem sobie na to!

— No to 1:1 — powiedziała. Po chwili 
ostrzegła: — Uwaga, brzeg!

Wyskoczyłem i przywiązałem łódź do ma­
leńkiego, ukrytego w trzcinach pomostu.

— Ależ pani zmarzła — mówiłem pomaga­
jąc dziewczynie wysiąść. — Ręce jak z lodu! 
Jak daleko ma pani do obozu?

— Będzie ze trzy kilometry.
Postanowiłem wykorzystać sytuację.
— A gdybym tak rozpalił ognisko? Prze­

cież pani wprost ocieka wodą! Marsz w takim 
ubraniu, to pewne zapalenie płuc. Nie, za nic 
panią nie puszczę! Wpierw panią osuszę, a 
dopiero potem odprowadzę. Zgoda? — zauwa­
żyłem, że dziewczyna się waha.

— Zobaczy pani jak będzie przyjemnie. 
Rozpalę taki ogień, że hej. Mam w teczce 
kanapki, a w termosie... Pani trzęsie się z 
zimna, a ja mam w termosie wino! Że też 
o tym wcześniej nie pomyślałem. Już pani 
służę. Proszę -— tokowałem, biegnąc z ter­
mosem i wręczając dziewczynie maią szkla­
neczkę — proszę, niech pani trochę wypije... 
— nalałem pół szklaneczki i Ala wypiła.

— Wstrętny Burczymucho — mówiła 
ksztusząc się trochę — przecież to wódka!

— Wódka? — udałem szalone zdziwienie. 
— Coś podobnego! A cóż to za obsługa w 
tych naszych sklepach! Prosisz o wino, a dają 
ci wódkę. I walcz tu człowieku z alkoholiz­
mem !

Pogroziła mi palcem.
— No więc — ognisko!
Prawdę mówiąc, sam w to ognisko nie 

bardzo wierzyłem. Po takiej ulewie trudno 
było liczyć na znalezienie czegoś, co dałoby 
się jeszcze podpalić. Miałem jednak wyjątko­
we szczęście. Tuż na skraju lasu, stał wysoki 
stos równo ułożonych gałęzi. Ktoś mnie mu- 

siał później serdecznie skląć, bo ów kopiec 
gruntownie zburzyłem. Dopiąłem jednak 
swego, gdyż spód kopca okazał się zupełnie 
suchy. Po gwałtownej walce z zapalniczką 
odniosłem nowy sukces: zapłonęło wspania­
le, ciepłodajne ognisko!

— A teraz wieszaki! — zawołałem we­
soło.

— Wieszaki?...
— Oczywiście — stwierdziłem wbijając 

obok ognia dwa drągi. — Wieszaki są nie­
zbędne. Nie będziemy pjzecież suszyć ubrań 
na sobie. Ma pani kostium kąpielowy?

— Mam, ale w teczce...
— Nie szkodzi. Ja się odwrócę, a pani się 

przebierze.
— Nie będzie pan podglądał?
— Ani trochę.
— Proszę się więc odw7rócić, wierzę, że nie 

zawiedzie pan mojego zaufania.
__ Przysięgam! — zawołałem ochoczo, od­

wróciłem się i dla świętego spokoju zamkną­
łem oczy. Ha, słaby rodzie męski1*. Kiedy wy­
obraźnię podrażnił charakterystyczny szelest 
zdejmowanej odzieży nie wytrzymałetn. Małe 
odchylenie głowy, z ukosa rzucone spojrze­
nie... O, cudna dziewczyno!

— Już. Może pan się odwrócić.
Patrzyłem teraz na nią zachłannie, nawet 

się swojego spojrzenia nie wstydząc.
— Jaka pani piękna — szepnąłem.
— Podoba się panu mój kostium? — spy­

tała zalotnie.
Bielusieńki kostium uwydatniał jej wspa­

niałą budowę.
—Tak — głos drżał mi lekkó — podoba 

mi się ten kostium. Podoba mi się także je­
zioro. las. a nawet dzisiejsze chmurne niebo. 
To wszystko szalenie mi się podoba, bo otacza 
panią.

— Pochlebca!
— Być może. Ale szczery.

— Jest pan bardzo miły. A teraz proszę 
pójść w moje ślady i zawiesić uoranic na 
kołku.

— Pozwala pani?
— Nakazuję.
Jestem dość dobrze zbudowany, ale pierw­

szy raz w życiu zdejmowałem koszulę wstydli­
wie się ociągając. „Przy tej bosko zbudowa­
nej dziewczynie, wyglądam chyba jak 
ostatnia oferma” — pomyślałem. Powieszone 
na kołku ubranie otoczyło się momentalnie 
mgiełką pary.

— Za pięć minut nasze łaszki będą na 
pieprz suche — stwierdził^ Ala. — Winszuję 
ogniska; to był świetny pomysł!

Podeszła bliżej i uśmiechnęła się.
— Dziękuję panu. Nie ma pan pojęcia jak 

tam, na jeziorze, źle już ze mną było... My- 
ślałam że to koniec. Gdyby nie pan... Brr! 
— wzdrygnęła się. — Lepiej o tym nie my­
śleć. przerwała na chwilę, zamyśliła się, 
po czym najniespodziewaniej poczęła chi- 
chotać. — Strasznie mi się pan z początku 
nie podobał! Ma pan za wąskie usta, za­
padnięte policzki, trochę za nisko osadzone 
brwi. Wszystko to razem .sprawia, źe pana 
twarz wcale nie jest pociągająca,

Poczułem w sercu przykry chłód.
— Ale kiedy się pan uśmiecha — ciągnęła 

—policzki się wygładzają, usta nabierają 
miękkości, brwi unoszą się tam, gdzie być 
powinny — słowem, staje się pan wtedy 
szalenie sympatyczny i miły...

(Dokończenie nastąpi)
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O ©sługując się książką telefoniczną, wybraliśmy pię- 
*• ciu mieszkańców różnych dzielnic Poznania, do któ­
rych zwróciliśmy się z — dziwną może nieco — propo­
zycją. Prosiliśmy, aby nasi rozmówcy odpowiedzieli na 
pytanie:MÓWI: Wi­

told Gadomski, 
ulica 23 Lutpgo 
nr 10.

— Mam dwa życzenia. Pierw 
sze: niechby w tym roku po­
prawiono chodniki na naszej 
ulicy. Są na niej pozostałości 
po robotach ziemnych. Trud­
no nieraz przejść suchą nogą. 
I drugie: — aby rada więcej 
dbała o czystość w dzielnicy. 
Kie, nie sama — wspólnie z 
mieszkańcami. Tylko jak ich 
do tego nakłonić? Sam już nie 
wiem. Wszyscy stali się tacy 
niedbali... — Na przykład: na 
naszym podwórzu bułki wyno­
szone z sąsiedniej piekarni, 
stawia się w koszu na. skrzy­
niach od śmieci. Gdzie higie­
na?

ODPOWIA­
DA: przewod­
niczący Prezy­
dium DRN Sta 
re Miasto — 
Mieczysław Ta- 
rzyński.

— Z przyjemnością zapew­
niam, że ul. 23 Lutego będzie 
w tym roku „wyremontowa­
na”. Na odcinku od ul. Zam­
kowej do Klasztornej otrzyma 
ona asfalt, wymieni się płyty 
chodnikowe.

— W tym roku przewiduje­
my duże nakłady na remon­
ty — 9,4 min. zł. wobec 6 min. 
złotych — w ubiegłym. Popra­
wiona zostanie nawierzchnia 
ul. Dzierżyńskiego od Placu 
Wiosny Ludów, odcinek ul. Mo 
krej. Wodnej, Towarowej, Ko­
pernika, Wrocławskiej, Armii 
Czerwonej, Bohaterów, Kazi­
mierza Wielkiego, Długiej, O- 
grodowej, przeprowadzi się 
konserwację Mostu Marchlew 
skiego. Mamy też poważniejsze 
problemy — remonty budyn­
ków. Na Starym Mieście jest 
bardzo dużo starych domów.

— Niełatwo natomiast zadość 
uczynić drugiemu życzeniu. 
W grudniu sprawom czystości 
poświęciliśmy osobną sesję. 
Powzięto decyzję o zaostrze­
niu wymogów wobec zakładów 
gastronomicznych, sklepów, 
stołówek. Najłatwiej dotrzeć 
nam do przedsiębiorstw i in­
stytucji. Postaramy się popra­
wić stan higieny, przygotowu­
jemy akcję porządków. Czy 
przywróci ona tradycję czyste 
go Poznania? Ba, tutaj bardzo 
wiele zależy od mieszkańców. 
Sprawą wspomnianej piekarni 
zajmiemy się osobno.

MÓWI: Mie­
czysław Jcszke, 
ul. Dąbrowskie 
go 46.

Jako pracownik naukowy 
Akademii Medycznej marzę o 
jakimś przytulnym kącie do 
pracy w domu. Niestety, wraz 
z żoną, mieszkamy w jednym 
pokoju, a w całym mieszkaniu 
jest kilka rodzin, ż góry 
wiem, że to marzenia. Gdy skła 
dałem wniosek w 1S58 roku, 
odpowiedź była odmowna. Nie 
warto chyba pisać o takich 
życzeniach...

„Wagabunda 
pozostał!

Na ogólne życzenie naszej 
publiczności Kabare1 Srtyrycz 
ny „Wagabunda” przedłużył 
swoje występy o dr isze dwa 
dni tj. 18 i 19 bm.

— JAKIE MA PAN(I) ŻYCZENIA W NOWYM ROKU 
POD ADRESEM DZIELNICOWEJ RADY NARODO­
WEJ?

Nie daliśmy wiele czasu do namysłu. Chodziło o to, 
żeby zapytany odpowiadał z miejsca, by mówił o tym, 
co w życiu powszednim sprawia mu najwięcej kłopotu, 
na co nie raz zapewne narzeka. Obcięliśmy przekonać 
się zarazem, czego oczekują poznaniacy od prezydiów 
DRN. A więc, taka mała ankieta i wyrywkowy „rema­
nent” naszych codziennych trosk.

Jednocześnie postaraliśmy się uzyskać odpowiedzi i 
wyjaśnienie „z pierwszej ręki”.

Przedstawiamy zatem Czytelnikom dwie strony me­
dalu: życzą (sobie) — przedstawiciele mieszkańców z każ­
dej dzielnicy, odpowiadają — przewodniczący prezydiów 
dzielnicowych rad.

MÓWI: Ma­
rian Cichocki, 
ulica Gwardii 
Ludowej 25.

Jedna ma za sobą 40 lat istnienia. Jest nią Poznańska 
Spółdzielnia Spożywców, która w ciągu tego okresu ro? 

winęła się z małego przedsiębiorstwa, posiadającego zaledwie 
kilka sklepów, w potężną spółdzielnię, dysponującą dziś set­
kami sklepów spożywczych, Przemysłowych, restauracji, ph 
karni, warsztatów masarskich,przetwórni i wytwórni.

ODPOWIA­
DA: przewod­
nicząca Prezy­
dium DRN Je­
życe — Włady­
sława Kia Wit­
ter.

— W tej sprawie trudno co­
kolwiek obiecywać... Tvlamy o- 
becnie prawie 8 tys. wniosków 
mieszkaniowych. Niektóre lezą 
od kilku lat. Najbardziej pil­
nych i uzasadnionych jest 380. 
A więc potrzeba nam co naj­
mniej 380 mieszkań, by pomóc 
najbardziej potrzebującym. W 
ubiegłym roku otrzymaliśmy 
do dyspozycji 150 izb, czyli o- 
koło 60 mieszkań. Nie przewi­
dujemy większej ilości rów­
nież w roku bieżącym.

— Jedyne rozwiązanie obec 
nej sytuacji mieszkaniowej wi 
dzę w — liczeniu na samych 
siebie. Są spółdzielnie miesz­
kaniowe, budownictwo przy­
zakładowe, niektóre zakłady 
wykupują mieszkania spół­
dzielcze i przydzielają swym 
pracownikom. My sami na 
pewno nie załatamy przydzia­
łu 8000 mieszkań. Cały przy­
rost izb pochłania nam ubytek 
w starych zrujnowanych do­
mach. Moglibyśmy dać więcej, 
gdyby zakłady pracy nie do­
puszczały do dewastacji i wię­
cej dbały o remonty mieszkań

sko będzie w tym roku zrea­
lizowana. Zaplanowano budo­
wę takowego (z funduszów 
miejskich) przy ul. Jarochow- 
skiego. Roboty rozpoczną się 
niebawem. Inaczej z rozrywką 
w lecie. Poza Parkiem Kasprza 
ka i boiskiem przy ulicy Jaro- 
chowskiego, nie ma w dzielni­
cy innych miejsc do zabaw.

— Sklepy — mamy ich rze­
czywiście mało. Jest kilkadzie 
siąt lokali do rewindykacji, 
lecz na to potrzeba zastęp­
czych mieszkań. Staramy się 
uzyskać w ten sposób przynaj 
mniej jeden sklep w kwartale. 
W tym roku przybędzie nam 
kilkanaście nowych lokali. Bę­
dą to przede wszystkim sklepy ' 
spożywcze i lokale usługowe 
przy ulicy Grunwaldzkiej, Cho 
Ciszewskiego i Głogowskiej.

—I Chodzi mi o wyjaśnienie 
sytuacji złotnictwa. Od paru 
lat mam kartę rzemieślniczą, 
ostatnio musiąłem postarać się 
o osobną koncesję. Przed paru 
laty wydano zakaz obrotu i 
obróbki metali szlachetnych, 
przez prywatne przedsiębior­
stwa. Jestem mistrzem, mam 
zezwolenie na szkolenie ucz­
niów. Ale mogę ich uczyć je­
dynie pracy w żelazie i sre­
brze. Chciałbym zająć się usłu 
garni złotniczymi z powierzo­
nego surowca. Czy będzie to 
możliwe? Coś trzeba zrobić w 
tym kierunku, ostatecznie jest 
to rzemiosło artystyczne, Po­
znań zaś — jego największym

kraju.ośrodkiem w

— Jesteśmy 
pierać kunszt

ODPOWIA­
DA: przewod­
niczący Prezy­
dium DRN Wil 
da — Sylwester 
Kamiński.

za tym, by po- 
rękodzieła, u-

swych pracowników, na 
mają fundusze.

— Trudno mi tak od

MÓWI:

co

Le-
szek Bylina — 
ul. Śniadeckich 
nr 7.

razu
odpowiedzieć. Człowiek pracu­
je bez mała cały dzień, a wra­
cając do domu, nie patrzy pod 
nogi na dziury w moście. Mo­
że żona i dzieci mają coś do 
powiedzenia?... (Po chwili): Wie 
Pan, zebrała się cała, wiązanka 
życzeń. Najpierw od dzieci: 
— aby podwórze szkoły nr 75 
nie było składem węgła, żeby 
w tym roku ohwarto dla nich 
więcej ośrodków zabaw. (Park 
Kasprzaka to za mało. Teraz 
giną one gdzieś na poi dnia na 
odległych lodowiskach.) Żona 
prosi o nowe sklepy spożyw­
cze. Na ulicy Śniadeckich jest 
tylko jedna spółdzielnia. A 
ja... Czy nic można przenieść 
przystanku tramioajowego na 
skrzyżowanie z ul. Śniadec­
kich? Mówię o tym nie dla 
własnej wygody. Było tak 
przed wojną. Teraz tworzą się
korki uliczne przy 
sprzaka.

ODPOWIA- 
DA: wiceprze­
wodnicząca Prc 
zydium DRN 
Grunwald — 
Anna Przybyl­
ska.

©

Parku Ka-

— Podwórze szkoły zosta­
nie opłotowane W styczniu i 
oddzieli magazyn opalu od 
boiska.

— Słuszna prośba o lodowi-

— Co do przystanku, nie są­
dzę, aby trzeba
sunąć.

go było prze­

MÓWI: Han­
na Jaroszyk, ul. 
Wcnecjańska 2.

— Mam jedno 
sprawie dla mnie

życzenie, w 
na j ważnie j-

szej. Chodzi o mosty. Jestem 
kierowniczką przychodni le- 
karsko-dentystycznej na Głów 
nej. Od kiedy zamknięto most 
przez Cybinę, idę do pracy (nie 
tylko ja) pieszo. Przez trzy 
mosty. Inaczej jechałabym go­
dzinę, z trzema, przesiadkami. 
Kiedy rozpocznie się budowa? 
Może do tego czasu uruchomić 
trolleybus chociażby do Mo­
stu Chrobrego?

— I jeszcze jedno — gdyby 
tak lekarze naszej dzielnicy 
otrzymali parę mieszkań... Pro 
szę nie dla siebie, dla kolegów.

ODPOWIA­
DA:. wiceprze­
wodniczący Prc 
zydium DRN 
Nowe Miasto— 
Marian Wiórek.

— Możemy się jedynie przy­
łączyć do życzeń i skierować 
je do Prezydium RN m. Po­
znania. Mosty to ich inwesty­
cja. Dołożylibyśmy jeszcze do 
tego: budowę linii tramwajo­
wej do dworca na Starołęce i 
do Głównej, budowę ulicy Sta 
rołęckiej, kolektora; życzyli­
byśmy sobie ujrzeć w naszej 
dzielnicy nowe budownictwo...

— W sprawie pętii trolley- 
busowej przy Moście Chrobre­
go, rozmawiamy właśnie z 
MPK. O wynikach zawiado­
mimy.

— Mieszkania cha lekarzy? 

W ubiegłym półroczu jeden z 
nich otrzymał przydział. Na 
razie więcej obiecywać nie mo 
żerny. Najlepiej — wstąpić do 
spółdzielni mieszkaniowej...

trzymując jego tradycję. Za­
leży nam również na szkoleniu 
młodych rzemieślników. Spra­
wy te regulują różne zarządze­
nia, między innymi dotyczące 
czynszów. Na wysokość ulg w 
tych ostatnich wpływa kilka 
czynników: dochodowość (nie 
tylko obrót), stan majątkowy, 
rodzinny, zdolność zarobkowa 
•hia, miejsce położenia warszta 
tu i jego przydatność. Nie­
dawna podwyżka czynszów 
obejmuje głównie tylko mało 
przydatnych nam rzemieślni­
ków. Usługi natomiast są u- 
przywilejowane. Zwracam u- 
wagę, że mamy siedmiu 
złotników w naszej dzielnicy.

Druga nazywa się Weronika 
Dąbrowska (na zdjęciu) i ma 
za sobą 40 lat pracy u tej 
pierwszej. To naprawdę rzad­
ko się zdarza, ale p. Weronika 
rzeczywiście 40 lat temu, w 
dniu 15 stycznia 1920 r. roz- 
częła pracę w sklepie spół­
dzielni „Zgoda”, przy ówczes­
nym placu Sapieżyńskim, jako 
ekspedientka. Ponieważ zaś 
PSS swoje 40-lecie wywodzi od 
„Zgody”, którą później wchło- 
nęła, przeto p. Weronika może 
się dziś szczycić tym, że pra­
cowała bez przerwy przez 40 
lat w jednej instytucji.

A oto co p. Weronika Dą­
browska powiedziała nam o 
swojej 40-letniej pracy:

— Ekspedientką byłam 
może przez półtora roku, po 
czym zrobiono mnie kierow­
niczką filii, mimo, że byłam 
jeszcze nie wyuczona. Zdoby 
łam sobie takie zaufanie, że 
nie zażądano odemnie kau­
cji, którą wtedy musiał skła­
dać każdy kierownik. Od te­
go czasu stale byłam kie­
rowniczką sklepu, aż do dziś 
i obecnie prowadzę sklep 
PSS nr 163 przy ul. Białej.

Przez tych 40 lat ani razu 
nie miałam- manka, często 
stawiano mnie za wzór in­
nym. To jest dla mnie wiel­
kim zadowoleniem. Nigdy 
nie chorowałam, nie przery­
wałam pracy. W tym teraz 
sklepie jestem już 10 lat. 
Znam tutaj w okolicy wszyst 
kie prawie dzieci, znam lu­
dzi, domy, czuję się jak u

siebie, jak gdybym była go. 
spodarzem na tym terenie 
Jak się długo da, będę tuta, 
pracować, choć niełatwo 
jest codziennie o godzinie

— Wprowadzone ostatnio
koncesje, były pewną formą 
weryfikacji. Wydał je Wydział 
Przemysłu RN m. Poznania.

— Ujmując szerzej sprawy 
rzemiosła, warto stwierdzić, 
że ubiegły rok przyniósł nam 
dalszy wzrost liczby warszta­
tów, zwłaszcza w branżach: 
metalowej i naprawy samocho 
dów. Obecnie przystępujemy 
do planowego koncesjonowa­
nia rzemiosła. Znając potrzeby 
dzielnicy w ciągu najbliższych 
lat, opanujemy żywiołowość 
rozwoju rzemiosła, przez kon­
cesjonowanie przede wszyst­
kim zaniedbanych branż i o- 
kolic. Teraz na przykład po­
trzebuje Wilda kilka warszta­
tów napraw radiowych.

A teraz — kilka słów od spra­
wozdawcy.

Najpierw chciałby podziękować
Pytanym, którzy 
wie poddali się 
świadczeniu”.

Wbrew naszym

chętnie i życzli- 
naszemu „do-

obawom, zapyta-
ni nie mówili jedynie o sprawach 
mieszkaniowych. Problemj’, które 
nurtują poznaniaków’, są różno­
rodne. Wśród naszej piątki pyta­
nych znalazł się również... „praw­
dziwy poznaniak”, który nade 
wszystko wyniósł sprawę czystości 
i zanikającej tradycji naszego mia 
sta, który — rzecz szczególna — 
winą za stan sanitarny, nie obar­
czył wyłącznie dzielnicowych 
władz.

Odpowiadający, przedstawiciele 
tych władz, podkreślali zgodnie 
rzeczowość i aktualność wyrażo­
nych życzeń. Kilka z nich docze-
ka się realizacji.

Zebrał:
Zbilut Sęk

\ Fotografował:
Kazimierz Przychodzki

15 min. zł 
na szkoły 
Tysiąclecia

Komitet Koordynacyjny Spo 
łecznego Funduszu Budowy 
Szkół m. Poznania podsumo­
wał wyniki akcji zbiórkowej 
na budowę szkół w 1959 r.

Poznaniacy przekazali do­
tychczas na budowę szkół Ty­
siąclecia 15 min zł. Najwięcej 
ofiarowali mieszkańcy Starego 
Miasta, bo 4.195 tys. zł, następ­
nie Wildy — 2.519 tys. zł, Je­
życ — 1.850 tys. zł, Nowego 
Miasta — 1.648 ty-s. zł, i Grun­
waldu — 1.510 tys. zł.

Ponadto Komitet Budowy 
Szkoły Specjalnej przy Roz­
głośni Poznańskiej PR prze­
kazał w zeszłym roku 728 tys. 
zł, a CRZZ — 2 min zł.

Poznań wykonał roczny plan 
akcji zbiórkowej w 92,5 proc. 
Najlepiej wywiązała się ze 
świadczeń na budowę szkół 
spółdzielczość, przekazując 
1.012 tys. zł (126,5 proc.). Pra­
cownicy fabryk ofiarowali 
9.216 tys. zł (80 proc.). Nato­
miast najmniej (zaledwie 16 
proc.) dali rolnicy, rzemiosło 
oraz prywatny handel i prze­
mysł. (an)

Tylko 
na końcówkę „62

Od 
przy 
SIWO

czwartku do „Delikatesów’’ 
pl. Wolności zgłasza się mnó- 
kiientów, którzy — okazu-

.jąc bony zakupu — żądają czeko­
lady. Gdyby istotnie sklep miał 
respektować pretensje każdego 
spośród zgłaszających się, musiał- 
by wydać bezpłatnie — jak obli­
czono — kilkadziesiąt tysięcy ta­
bliczek.

Jak do tego doszło? Wynikło 
to z mylnie podanego nam ko­
munikatu, który zamieściliśmy 
właśnie w czwartkowym „Glosie”. 
Tymczasem — czekolada przysłu­
guje tylko klientom, posiadającym 
bony

Z KOŃCÓWKĄ „62”.

Tych, którzy zbytecznie fatygo­
wali się już do „Delikatesów” — 
przepraszamy, a szczęśliwcom ży­
czymy „smacznego!”, (na)

Recital Sergiusza Adamczewskiego
W niedzielę, 17 bm., o godzinie 19 w auli Państwowej 

Wyższej Szkoły Muzycznej przy ulicy Armii Czerwo­
nej 87, odbędzie się recital śpiewaczy, znanego poznań­
skiej publiczności — Jerzego Sergiusza Adamczewskie­
go, obecnie artysty opery i operetki warszawskiej.

W programie: Bach, Mozart i Prokofiew. Bilety wstę­
pu są do nabycia w kasie studenckiej gmachu Domu 
Akademickiego przy ulicy Stalingradzkicj oraz w Ra­
dzie Uczelnianej PWSM. (na)

czwartej rano wstawać, b ? 
z Winogradów przybyć dw 
sklepu na szóstą. Ale jeśli 
ma się taki personel, jaki 
ja sobie dobrałam do sklepu, 
uczciwy, pracowity, a także 
cierpliwych i wyrozumiałych 
klientów, wtedy można z po-,K 
żytkiem i zadowoleniem pra­
cować.
Dodajmy więc życzenie dla1 

p. Weroniki: oby jej się je­
szcze przez wiele lat z pożyt­
kiem i zadowoleniem praco­
wało. A drugiej jubilatce-Po- 
znańskiej Spółdzielni Spożyw­
ców życzymy jak najwięcej ta­
kich pracowników jak Wero­
nika Dąbrowska.

Mieczysław Skąpski

Za ofiarność
Złota Odznaka

W ciągu 14 lat, od chwili po­
wstania Miejskiego Komitetu 
Odbudowy Kraju i Stolicy do 
Końca grudnia 1959 roku ze­
brano w Poznaniu 55.850 tys. 
zł. W tym samym czasie wy­
datkowano wyłącznie na po - 
trzeby miasta — 50.500 tys. d 4 
Pozostałą sumę (5.350 tys. zł, (^ 
przeznaczy się na tegoroczne 
inwestycje. SFOS finansował 
w wymienionym okresie czę- . 
ściowo lub w całości 60 miej­
skich inwestycji.

W najbliższych pięciu latach 
projektuje się wydatkowanie! 
funduszów, zebranych na 
SFOS, 17.500 tys. zł. M. in. W 
9 min zł powstanie w dzielnicy 
Grunwald ośrodek zdrowia, za 
4.500 tys. zł doczeka się rozbu­
dowy ośrodek wypoczynkowy 
nad Rusałką, za 3 min zł sia­
nie nowe przedszkole przy ul- 
Kazimierza Wielkiego oraz za , 
1 min zł opracuje się doku­
mentację techniczną, dotyczący 
rozwiązania węzła kolejowego 
na Górczynie.

Od wielu już lat Poznań w' 
skali krajowej przoduje 
zbiórce na SFOS zajmując albo 
pierwsze albo drugie miejs^' 
Ostatnio za ofiarność poznania 
ków Rada Główna nadała F”' t 
znaniowi Złotą Odznakę Od­
budowy Warszawy, (an)

Julian Przyboś 
w „Od nowie"

Na kolejnym poniedziałku 
poetyckim (18 bm.) o godz. 2% 
organizowanym przez 
,,Od nowa” (ul. Wielka 1) wy 
stąpi Julian Przyboś, wybitny 
współczesny poeta polski 
świetny tłumacz, znawca i teo­
retyk poezji.

Na program wieczoru ziozu 
się — słowo wstępne Juliana 
Przybosia, recytacje wierszy W 
wykonaniu artystów poznań­
skich scen dramatycznych 
Ireny Maślińskiej i Marka Dą­
browskiego (przerywniki rnu- 
zyczne Jerzego Miliana) 01 d 
— na zakończenie — odczyta­
nie przez poetę nie opubliko­
wanego jeszcze utworu.

Klub „Od nowa” zaprasza 
na to spotkanie wszystkich sym 
patyków poezji. Wstęp wolny- 

(na) |
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OGŁOSZENIA

Pracownicy poszukiwani
Oborowego z własną obsługą na oborę do 55 
krów przyjmie od 1 marca br. Państwowe Go­
spodarstwo Rolne w Chwałkówku, poczta Fał-
kowo, pow. Gniezno. 40603g
Inżyniera lub technika branży metalowej do 
Warsztatu Szkoleniowo-Produkcyjnego w Koź­
minie przyjmie Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57. Oferty kierować
do Działu Warsztatów ZDR. K43
2 księgowych obeznanych z księgowaniem 
środków trwałych i kapitalnych remontów oraz 
inwestycji przyjmie zaraz przedsiębiorstwo bu­
dowlane w Poznaniu. Oferty prosimy składać 
do Biura Ogłoszeń dla K53.
Rolników-praktyków do prac sezonowych przy 
likwidacji szkód w uprawach poszukuje Pań­
stwowy Zakład Ubezpieczeń, Dyrekcja Woje­
wódzka w Poznaniu, PI. Młodej Gwardii 8. 
Zgłoszenia: pokój 33. K58
Kierownika technicznego z wyższym lub śred­
nim wykształceniem, po kilkuletniej praktyce 
w wykonawstwie na zastępcę kierownika za­
kładu; czterech kierowników budowy ze śred­
nim wykształceniem i kilkuletnią praktyką w 
wykonawstwie — zatrudni natychmiast do 
prac budowlanych na terenie powiatu Zakład 
Budowlano - Remontowy Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w Dobiegniewie, pow. Strzelce 
Krajeńskie. Wynagrodzenie wg układu zbioro-
wego pracy w budownictwie. K132
Inżynierów względnie techników mechaników’, 
inżyniera względnie technika elektryka, inży­
niera względnie technika geologa oraz księgo­
wego na stanowisko zastępcy głównego księgo­
wego — zatrudnią zaraz na terenie wojewódz­
twa zielonogórskiego Zielonogórskie Zakłady 
Eksploatacji Kruszywa w Nowogrodzie Bo­
brzańskim, pow. Zielona Góra. Warunki płacy
i pracy do omówienia na miejscu. K138
Magazynier samotny lub z małą rodziną po­
trzebny od 1. II. 1960 r. Wymagania: wykształ­
cenie średnie rolnicze lub ogólne oraz praktyka 
na stanowisku magazyniera lub księgowego mi­
nimum 3 lata; technik połowy samotny lub z 
małą rodziną potrzebny od 1. III. 1960 r. lub 
wcześniej. Wymagania: wykształcenie średnie 
rolnicze i praktyka. Wynagrodzenie dla maga­
zyniera i technika wg układu zbiorowego. Po­
dania wyczerpujące ewent. z odpisami zaświad­
czeń kierować do: Zakładu Doświadczalnego 
IUNG Wierzbno k. Międzychodu.KI43 
17 robotników do prac ziemnych na terenie m. 
Poznania zatrudni zaraz Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwestycyjnego, Poznań, ul. 
Grunwaldzka 1, pok. 10. Wynagrodzenie do 
omówienia. Pracownicy otrzymują odziez 
ochronną, deputat węglowy oraz ulgową taryfę 
energii elektrycznej.  K173
Kierownika gospody GS, kierownika sklepu 
drogeryjnego, kucharkę do gospody.— przyjmie 
zaraz do pracy Gminna Spółdzielnia „Samopo’ 
moc Chłopska” w Borku Wlkp., pow. Gostyń. 
Na podane stanowiska wymagane są siły kwa­
lifikowane. K178
Brakarza dobrze znającego produkcję niepo­
wtarzalną urządzeń wnętrz wykonywanych z 
drewna, metalu i szkła itp. przyjmie Spółdziel­
nia Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne w Pozna­
niu, ul. Dąbrowskiego 78ą, tel. 32-35. Przyjęcie 
może nastąpić zaraz. KI79

Oddam szycie biustonoszy 
w dom. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go dla 40464g.

| „GŁOS” OGŁOSZENIA Str. U

Uczniów ślusarskich zaraz 
przyjmę, ul. Dąbrowskie­
go 139. 40205g
Ogrodnik potrzebny zaraz. 
Witkowski, Górczyn, Fort 
8a Nowe Ogrodnictwo.

4036 2g
Gorseciarka o wysokich 
kwalifikacjach potrzebna 
na stałe do nowootwartej 
pracowni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40463g.

Odpowiedzialna i zdrowa 
’ niania lub osoba, która 
, zajmie się niemowlęciem 

na pół dnia potrzebna na­
tychmiast do domu leka- 

‘ rza. Konieczne referencje.
Czaplińscy, Zeylanda 4 
rn 5. 40684g

Uczeń stolarski może się 
zgłosić. Stolarnia, Po­
znań, ul. Kozia 21. 40561g

Ogrodnik doświadczony 
potrzebny zaraz. Specjal­
ność warzywo przyspie­
szone. Ogrodnictwo, Po­
znań, ul. Zawady 19.

40435g

Tańców uczę szybko. Po­
znań Mickiewicza 27 m. 
7, tel. 521-03. 39653g

Fortepianowej gry udzie­
la pedagog. Ratajczaka 26, 
wejście 8 m. 115. 39696g

Dnia 14 stycznia 1960 r. zmarł zakończywszy 
swój cichy i pracowity żywot długoletni pra­
cownik naszego zakładu

Michał Paszkę
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 16 bm.. o go-, 

dżinie 12,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja Załoga

POZNAŃSKIEJ FABRYKI MEBLI
K283

Dnia 11 stycznia 1960 r. po długiej, ciężkiej 
chorobie zmarła, moja najdroższa i najtroskliw­
sza żona, nasza ukochana mamusia i córka oraz 
synowa, przeżywszy lat 41, śp.

Aleksandra Relewicz
z domu Wichrowska

Pogrzeb odbył się w czwartek, 14 bm.. na cmen 
tarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄZ z dziećmi i rodzina

Poznań, Marszałkowska la. 40,795g

UWAGA! UWAGA!

Jedyny spółdzielczy zakład 
parowego czyszczenia pierza

poleca
swe usługi dla hoteli, internatów i zakładów pracy. 
Gwarantujemy solidne i terminowe wykonanie.
Cena za wyczyszczenie 1 kg pierza wynosi 6,— zł.

Przy większych dostawach zapewniamy własny transport.

Polecamy tównież nasze usługi pralnicze w zakresie
BIAŁEJ BIELIZNY I ODZIEŻY ROBOCZEJ.

ZAKŁADY PRALNICZE 
SPÓŁDZIELNI PRACY USŁUGOWEJ 

„ S W I T”
Telefony: 93-33, 504-00, 23-39, 503-50, 611-81 

wewnętrzny 224

G. S. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
W TARNOWIE PODGÓRNYM, pow. Poznań

POLECA

nowo otwarty

BAR-RESTAURACJĘ „POD BIAŁYM ŻAGLEM”

w K i e k r z u (IW m od przystani).

Dobry i tani bufet — codziennie czynny telewi­
zor. Dojazd szosami przez Krzyżowniki względ­
nie przez Golęcin — Strzeszynek. Pamiętaj! Spę­
dzisz czas tanio i przyjemnie. K234

OGŁOSZENIA DROBNE
Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań. Aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter. 39440g

Rewolwerówkę prześwit 
45 do 60, kupię. Prądzyń-
skiego 54 m. 2. 40407g

Kupię samochód Olimpia 
do remontu. Oferty z po­
daniem ceny kierować: 
Henryk Musielak, Poznań, 
Wiślana 60 m. 6. 40604g

Wapno palone I gatunku, 
białe, bardzo wydajne za­
wartość kamienia do 5% 
dostarcza koleją Wapien­
nik, w Błotnicy Strzelec­
kiej k. Strzelc Opolskich. 
Cena za tonę 450 zł.

32905p
Młocarnię „Kidel” 10 q, 
samoczyszczącą, w do­
brym stanie, sprzedam. 
Kubiak. Krzyszkowo. sta
cja Rokietnica. 40481g

Gorsetowe ^talki (fiszbiny) 
dostarcza: Zieliński, Kra­
ków, Stradom 11. K116

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele poleca: 
Szczepańska, Poznań, Czer 
wonej Armii 70 w podwó-
rzu. 38771g

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych do­
starcza Autometal. Po- 
znań-Jeżyce, Miła 17.

39819g

Siatkę parkanową pole­
cam. Poznań, Czerwonej 
Armii 23 (warsztat). 39971g

Cegłę białą wysokiej ja­
kości własnej wytwórni 
polecamy. Informacja 
sprzedaż: Z. Orłowski, Po­
znań, Zakręt 10, telefon 
639-66 — dzielnica Ostro- 
roga. 40090g

Sprzedam okazyjnie nowy 
akordeon 120-basowy. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 40507g.
Garaż sprzedam. Kościusz 
ki 12, tel. 48-49. 40573g

Sprzedam maszyny rzeź- 
nickie i urządzenie skle­
powe oraz przyczepę sa­
mochodową, nośność 750 
kg, stan bardzo dobry. 
Stanisław Maślanka, Swię 
ciechowa, Ułańska 3.

928p

K251

Lokale

OO

Mieszkania do zamiany 
poleca Biuro Handlowe 
„Par celo-Willa”, Poznań, 
Czerwonej Armii 29, od
godziny 9—17. 4M44g

IPIANON
rewelacyjny syntetyczny środek!

:

♦

Om-

RADIOODBIORNIKI

TELEWIZORY 
szybko j solidnie 

naprawiają i zestrajają 
Warsztaty 

Radiomechaniczne 
przy Zakł. Szkol, inw. 

w Poznaniu 
ulica Wawrzyniaka 45 

telefon 514-47 
40638g

Gospodarstwa rolne, duży 
wybór poleca „Fortuna’’, 
Poznań, Ratajczaka 30.

40525g

Przetargi Komunikaty

Spiesznie sprzedam samo­
chód osobowy „Borg- 
ward”, stan dobry — oko­
ło 29 tys. zł. Szulczewski, 
Bojanowo, Rynek 26.

923p
Samochód czterodrzwio­
wy „Skoda 1102” do re­
montu spiesznie sprzedam. 
Sołtysiak, Sulęcin. Żwirki 
i Wigury 2, woj. zielono-

Zamienię mieszkanie l‘/r 
pokoju dużą kuchnią, ła­
zienka, gaz, światło, w 
Lesznie, główna ulica 
blisko dworca na miesz­
kanie w Poznaniu może 
być sucha suterena. Wia­
domość: Poznań, Łąkowa 
17 m. 35, Matuszewski.

_  4O505g 
Starsze małżeństwo — ren 
ciści — bezdzietne posia­
dające 20.000 zł gotówki, 
poszukuje lokum i ewent. 
pracy w Poznaniu lub o- 
kolicy. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 930p.

Gospodarstwo rolne 13 ha 
z inwentarzem, w tym 3 
ha łąki, hektar lasu, tanio 
sprzeda z powodu wyjaz­
du autochton Adolf 
Szplitt, Żelicnowo, pow. 
Trzcianka Lub. 925p
Sprzedam 3 ha ziemi (plac 
budowlany) przy mieście 
pow. Wyrzysk. Wiado­
mość Piła — skrytka pocz
towa 10, 927p
„Parcelo - Willa” Biuro 
Handlowe, Poznań, Czer­
wonej Armii 29, poleca — 
poszukuje wszelkich nie­
ruchomości od najtań­
szych do komfortowych 
oraz gospodarstwa rolne. 

 40445g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych Baza Transportu Poznań, ul. Gnieźnień­
ska nr 63, ogłasza II przetarg nieograniczony 
na samochód osobowy marki Skoda, typ 1191, 
w dniu 18 stycznia 1960 r., o godzinie 10. Cena 
wywoławcza zgodnie z Żarz. Min. Komunikacji 
ogłoszonym w Monitorze Polskim nr 56 poz. 353 
z dnia 20. VII. 1957 r. wynosi 13.500,— zł. Prze­
targ odbędzie się na terenie Bazy Transportu 
Pozn. Przeds. Robót Inżynieryjnych w Pozna­
niu przy ul. Gnieźnieńskiej 63 na warunkach 
określonych Żarz. Min. Komunikacji z dnia 
8. V. 1957 r. w sprawie postępowania ze zbęd­
nymi pojazdami samochodowymi. Przystępu­
jący do przetargu zobowiązani są do złożenia 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej. najpóźniej w przeddzień przetargu w ka­
sie Bazy Transportu. Samochód oglądać można 
w okresie 4 dni przed przetargiem w godzi­
nach od 10—14 w miejscu wyznaczonym na 
przetarg. W razie niedojścia do skutku II prze­
targu, odbędzie się III przetarg dnia 28 stycz­
nia 1960 r., o godzinie 10 jak wyżej, przy czym 
cena wywoławcza III przetargu wynosi 5.625,— 
złotych. K20I

górskie. 924p

Sprzedam siatkę parkano­
wą, drut 3 mm. Marian 
Handziuk, Gubin, Jedn. 
Robotniczej 1. 932p

Maszynę dziurkarską bie- 
liżnianą sprzedam. Poz­
nań, Woźna 17, II ptr.

_______ _ 40264g 
Płaszcz skórzany nowy 
duży z podpinką futrza­
ną — sprzedam, telefon 
32-17._____________ 40740g

Wóz gumowy dwukonny, 
nowy, hamulec w przo- 
dzie, cena 9.800 zł, 4 opo­
ny nowe samochodowe 
750X20, cena 1200 zł za sztu 
kę, kosiarkę „Deringa” z 
kompletem do koszenia 
zboża, cena 4.000 zł sprze 
da Błażejak, Rokitno, po­
wiat Skwierzyna. 40355g

Pianino czarne marki 
„Neumayer” sprzedam. 
Franciszek Trawiński,
Wolsztyn, Kocha 34. 1002p

Futro damskie, nowe, czar 
ne, 5.000 zł, futro nurkowe 
2.400 zł, sprzedam. Tele-
fon 632-27. 40774g

Sprzedam okazyjnie trak­
tor „Ursus” i prasę do sło 
my w dobrym stanie. Hen 
ryk Wachowski, Reklin, 
pow. Wolsztyn. 1006p

Zegar stojący, kredens, 
stół rozciągany, krzesła 
sprzedam. Kilińskiego 8 
m. 3. 40739g

Samochód osobowy Fiat 
1100 oraz pianino sprze­
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30591g.

Sprzedam maszynę kuś­
nierską Singer mało uży­
waną. Wiadomość: Zielo­
na Góra, Plac Boh. Staiin 
gradu 8, tel. 29-88. 40595g

Sprzedam samochód oso­
bowy Chevrolet. Poznań, 
Gwardii Ludowej 57 m. 10. 

40602g

Sprzedam łóżeczko nowe 
żelazne dziecięce, ul. Ja­
worowa 68 m. 42. 40606g

Sprzedam dobre pianino 
i żyrandol kilkunastora- 
mienny. Dzierżyńskiego 43
m. 11. 40611g

Dnia 11 stycznia 1960 r. zmarł nagle, nasz je­
dyny, kochany syn, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 29, śp.

Leszek Laskowski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 17 bm.. o go­

dzinie 13 na cmentarzu par. w Czempiniu.
W nieutulonym żalu pogrążeni

RODZICE, SIOSTRA I RODZINA
Piechanin. 40876g

Dnia 14 stycznia 1960 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 65, mój drogi przyjaciel i najukochań­
szy mąż i ojciec, śp.

Edward Kretkowski
Pogrzeb, odbędzie się w niedzielę, 17 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W smutku pogrążeni

ŻONA I SYN
Poznań, Zacisze la. 40877g

Mieszkanie 2 pokoje, kuch 
nią (centrum Poznania), 
zamienię na mieszkanie 
w willi. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 40543g.

Kawaler pracujący poszu­
kuje spiesznie pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40549g. ______
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne centrum Poznania na 
podobne w Gdyni. Oferty 
Biuro Ogłgszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40550g.

4l/i-pokojowe mieszkanie 
z przynależnościami samo 
dzielne, śródmieście za­
mienię na 2l/s-pokojowe, 
samodzielne w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40555g.

Zamienię 2-pokojowe mie 
szkanie samodzielne z 
przynależnościami w śród 
mieściu, I ptr. na równo­
rzędne na Grunwaldzie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40560g.

Nieruchomości

Wille, domki, parcele, go­
spodarstwa poleca Biuro 
Handlowe, Poznań, Kra­
szewskiego 9. , 40193g

Pilnie kupię dom w Poz­
naniu za 250.000 zł. Regul­
ski, Wrocław 7, Serowar-
ska 1. 4037 Ig

Sprzedam 8 ha ziemi, 4 km 
od Wrześni. Stanisława 
Ostach, Września, Czer­
wonej Armii 32. 589p

Czynne ogrodnictwo dwie 
szklarnie, pięć mórg, dom 
przy tramwaju sprzeda 
„Fortuna”, Poznań, Ra­
tajczaka 30 . 40527g

Sprzedam gospodarstwo 
15 ha własność przedwo­
jenna bez zadłużeń, bu­
dynki w dobrym stanie, 
inwentarz żywy i martwy 
w pełnym komplecie, ze­
lektryfikowane, szkoła, 
kościół w miejscu, przy 
szosie, 7 km od Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40415g.

J. Cegłowski, lekarz-den- 
tysta przyjmuje od go­
dziny 10—16, Poznań, Ogro 
dowa 10. Specjalność: pro 
tezy kosmetyczne, koro­
ny, własne laboratorium. 

40566g
Dr Śluza r, specjalista cho 
rób wewnętrznych i płuc 
nych własne laboratorium 
analityczne godz. przyjęć 
od 10—12. Poznań, 27 Grud 
nia 11 m. 7, tel. 49-92.

 40674g

5 bm. w drogerii (Dzier­
żyńskiego 87) zgubiono 
portfel. Proszę o oddanie 
dokumentów i pamiątko­
wych fotografii. Adres w 
dokumentach, lub Jerze-
go 5 ,m. 19. 40325g

Źnaleziono płaszcz męski 
w Sylwestra odebrać Gą- 
siorowskich 12 m. 22, po
południu. 40779g

9 stycznia zaginął w śród 
mieściu biały kudłaty pie 
sek, podobny do maltań­
czyka. Znalazcę uprasza 
się o zwrot za wynagro­
dzeniem. Gogołkiewicz, 
Czerwonej Armii 28 m. 6,

40530gtel. 48-85.

Garbuję, farbuję skóry 
futerkowe barany, lisy, 
bobry. Czyż, Poznań, Mo­
kra 17a, narożnik Wro- 
nieckiej. _____ __ 387Hg 
Radioodbiorniki napra­
wia, zestraja szybko fa­
chowo. Inżynier Semma, 
Poznań, Wielka 17. 40370g

Sukienki, blezery.''bluzecz 
ki wykonuję z własnej, 
powierzonej wełny. Kra­
jewska, Czerwonej Armii
25 m. 6, front. 40652g

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko-
we, lisy, barany (bobry na 
wydrę). * - . ..
Poznań,

A. Łukasik, 
Dworkowa 14,

tel. 846-41 (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem 9, 11,
15, 16. 40062g

Dnia 15 stycznia 1960 r. zasnął w Bogu, mój 
najukochańszy mąż, nasz ukochany brat, szwa­
gier i wujek, śp.

Józef Nizielski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., 

o godz. 11,10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, Dzierżyńskiego 161. 40835g

Dnia 15 stycznia 1960 r. odeszła od nas na 
zawsze, po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., nasza kochana sio­
stra. szwagierka, ciocia i kuzynka, przeżywszy 
lat 75, śp.

Eufrozyna Muller
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 18 bm., 

o godz. 11,30 z kaplicy cmentarnej do grobu ro­
dzinnego na Junikowie.

W smutku pogrążeni
BRACIA, BRATOWE, SZWAGIERKI 

I RODZINA
Poznań, ul. Chłapowskiego 15 m. 3. 4(l840g

Zakłady Mięsne — Przetwórnia nr 8 w Pozna­
niu, ul. Wilkońskich 8, ogłaszają przetarg na 
rozbiórkę komina przemysłowego, wysokości 
38 m. z cegły kształtowej. Rozbiórką może na­
stąpić w czasie ruchu na terenie Zakładu. Bliż­
sze szczegóły w Dziale Gł. Mechanika, telefon 
14-75. Termin składania ofert 14 dni od daty 
ogłoszenia. Otwarcie ofert w dniu następnym. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Za­
strzegamy sobie prawo wyboru oferenta oraz 
prawo unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K136

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Borku Wlkp., pow. Gostyń, ogłasza przetarg 
na poawaryjny remont pieca piekarskiego, 
dwukomorowego — rurkowego. Do przetargu 
zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. Informacji udziela się w 
biurze GS Borek Wlkp., Rynek 19, tel. 5. Otwar
cie ofert nastąpi 21. I. 1960 r. K255
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Budzyniu, pow. Chodzież, ogłasza przetarg 
na wykonanie remontu pieca piekarskiego rur­
kowego. Naprawa paleniska z wymianą nowych 
rusztów, wykonanie z materiałem wykonaw­
cy. Wykonanie naprawy paleniska winno na­
stąpić 6 i 7 lutego 1960 r. Oferty składać mogą 
przedsiębiorstwa: państwowe, spółdzielcze i 
prywatne w terminie do 30. I. 1960 r. Otwar­
cie nastąpi w dniu 2. II. 1960 r. o godzinie 10 
w biurze Zarządu Gminnej Spółdzielni w obec­
ności komisji. Przedsiębiorstwo zastrzega so-
bie prawo wyboru oferenta. K249

Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Olmin”, Poznań, 
uL Palacza 142 (baraki), tel. 627-46, ogłasza 
przetarg na wykonanie: 100.000 sztuk oliwia­
rek z tworzywa sztucznego. Termin dostawy 
sukcesywnie do 30 czrewca 1960 r. Informacji 
w sprawie dostawy udzieli komórka zaopa­
trzenia Spółdzielni codziennie w godz. od 8—10. 
Oferty z podaniem ceny i terminem wykona­
nia należy składać pod wyżej podanym adre­
sem, do dnia 30 stycznia 1960 r. Otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 6 lutego 1960 r. o godz. 10 w 
biurze Spółdzielni. Spółdzielnia zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta jak również zmiany 
ilości potrzebnych oliwiarek. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne. 40483g

W piątą rocznicę 
śmierci naszego uko-
chanego brata i szwa­
gra, śp.

Ks. Kanonika

Kazimierza 
Michalskiego 
odprawiona zostanie 
msza św. żałobna w 
poniedziałek, dnia 18 
bm., o godz. 8 w ko­
ściele parafialnym Sw. 
Michała w Poznaniu.

O tym życzliwych 
pamięci zawiadamia 

siostra i szwagier 
406 24g

W pierwszą rocznicę 
śmierci ukochanego 
męża, śp.

Mariana 
Lisieckiego 

odprawiona zostanie 
msza św. żałobna w 
dniu 18 stycznia br., o 
godz. 9 w kościele OO. 
Franciszkanów — Góra 
Przemysława.

Życzliwych Jego pa­
mięci zawiadamia

ZONA
39616g

Ks. Pastorowi Karolowi Switalskiemu, Gronu 
Nauczycielskiemu, Lokatorom oraz Społeczeń­
stwu m. Konina, który oddali ostatnią przy­
sługę, śp.

Stefanii Łucji Esse
za okazaną pomoc, wieńce, dowody współczucia 
i liczny udział w pogrzebie

serdeczne podziękowanie
składa

SYN, SYNOWA, WNUK
934p
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Proszę mówić-słuchamy!
Witold Michałkiewicz 

o wrześniu 1939

Zapowiada — Bronisław Lisowski.
Mówi — doc. dr Witold Michałkiewicz, 

kierownik I Kliniki Położniczej i Chorób 
Kobiecych w Poznaniu (ul. Polna).

Surma — to skrót nazwy: „Stowarzysze­
nie Urzędników i Robotników Magistrackich”. 
Miejski Klub Sportowy Surma — tak brzmi 
bowiem obęcna nazwa — obchodzi 30-lecie 
działalności. Inicjatorami założenia klubu by 
li pp. Jan Krajewski (w okresie międzywo­
jennym przez wiele lat prezes Zarządu), o- 
becny wiceprezes — • Zygmunt Kosmowski,

jeden z najstarszych działaczy klubu oraz Stefan Gdecźyk.

Na brak pracy nie może się 
doc. W. Michałkiewicz 

uskarżać. Jest przecież kierów 
nikiem naukowym, a zarazem 
dyrektorem kliniki, zaliczanej 
co rzędu najlepiej pracujących 
w kraju; pełni funkcje konsul­
tanta w kilku szpitalach, prze 
wodniczącego Oddziału Po­
znańskiego Polskiego Towarzy­
stwa Ginekologicznego, wice­
przewodniczącego — Oddzia­
łów Towarzystwa Świadomego 
Macierzyństwa i Polskiego To­
warzystwa Endokrynologicz­
nego. Jeżeli dodamy, że do­
cent Michałkiewicz jest auto­
rem ponad 20 prac naukowych 
i kieruje kliniką, w której 
przychodzi na świat rocznie 
około 5 tysięcy dzieci, a leczy 
się 9—10 tysięcy pacjentek... 
Ale dość słów wstępu. Oddaj­
my głos naszemu rozmówcy.

— Panie Docencie, proszę 
mówić *— słuchamy...

Fot. — K. Przychodzki

Zycie moje obfitowało w 
dość mocne momenty, 

ale gdy przebiegam w myśli 
wspomnienia, chyba najsilniej 
wryły się w pamięć chwile 
wzięcia mnie do niewoli, po 
potyczce z Niemcami nad, Bzu­
rą we wrześniu 1939 roku.

Pełniąc obowiązkową służbę 
wojskową byłem lekarzem gar 
nizonowym w Śremie i przy 
tej funkcji jakoś o mnie za­
pomniano. Kiedy w chwili wy 
buchu wojny zreorganizowano 
garnizon, zgłosiłem się w jed­
nostce wojskowej w Poznaniu. 
Zdziwiono się tam, dlaczego 
uczyniłem to tak późno i... nie 
wiedziano, co ze mną zrobić. 
W rezultacie przydzielono 
mnie do batalionu strażnicze­
go, który miał pilnować jeń­
ców, składów i różnych obiek­
tów. Ponieważ jednak armia 
stale cofała się, nie zdołaliśmy 
rozwinąć żadnej działalności i 
również stale zmienialiśmy 
miejsce pobytu.

Po bitwie w okolicy Kutna, 
kiedy oddziały cofały się przed 
niemieckimi czołgami, wsia­
dłem na zabłąkanego rumaka 
i po raz pierwszy w życiu je­
chałem przez parę godzin 
konno. W ogóle podczas tych 
ciężkich dni przekonałem sie 
osobiście, do czego może być 
zdolny człowiek doprowadzony 
do tzw. ostateczności. Kiedy 
ostrzeliwano nas z armat, je­
den z oficerów skupił w lesie 
rozbitków, by zaatakować po­
zycje nieprzyjacielskie. Ruszy­
łem wtedy wraz z innymi z 
karabinem w ręku, chociaż 
nigdy nie buł^m militarystocz­
nie usposobiony i nie miałem 
sił, ani ochoty do walk. Niem­
cy nie przyjęli wówczas bitwy 
i wycofali się. a podczas na­
stępnej potyczki, rano, zosta­
liśmy wzięci do niewoli.

Moment wzięcia do niewoli 
jest wstrząsający, podobnie 
jak wszystkie towarzyszące 
temu okoliczności: to pole bi­
tewne. pełne trupów, ludzi i 
koni, palące się chałupy, atmo­
sfera niesłychanego poniżenia 
człowieka. A potem, — trudy 
w pierwszych dniach niewoli. 
kiedy spało się podczas zim­

nych nocy na łąkach pod So­
chaczewem. Wszystko to 
wstrząsnęło mną do głębi. Po­
dobnie, jak prawie wszyscy 
wojskowi, nie przypuszczałem 
wówczas, że taki obrót przy- 
biorą wydarzenia. Łudziłem 
się, że tylko w naszej grupie 
sytuacja tak tragicznie wyglą­
da, ale kiedy zaczęły napły­
wać dalsze wiadomości zrozu­
miałem, że wszystko się skoń­
czyło. Zycie potwierdziło, że 
z tą chwilą rozpoczął się nowy 
etap nie tylko w życiu osobi­
stym, ale i narodu. W tym mo­
mencie runął w gruzy cały 
mój światopogląd i dotychcza­
sowy sposób myślenia.

W pierwszych dniach nie­
woli pracowałem w szkole za­
mienionej na szpital i jako le­
karz otrzymałem od Niemców 
przepustkę na wychodzenie do 
pacjentów. Od nich lub ich 
rodzin otrzymywałem czasem 
w zamian za honorarium po­
szczególne części cywilnego 
ubrania i kiedy już w ten spo­
sób wszystko skompletowałem, 
zdecydowałem się, wraz z ko­
legą, na ucieczkę, tym bardziej, 
że w tym wojennym rozgardia­
szu nie byliśmy jeszcze nigdzie 
zarejestrowani. Wyszliśmy więc 
razem, zrzuciliśmy w najbliż­
szych, krzakach naciągnięty na 
cywilne ubranie wojskowy 
ekicipunek i wsiedliśmy do 
pociągu, którym wracali ucie­
kinierzy.

Zmieszani w tłumie powra­
cających dojechaliśmy do 
Ostrowa. Tu okazało się, że na 
skutek wysadzenia w powie­
trze niektórych torów, można 
dojechać do Poznania okrężną 
drogą, poprzez tereny niemiec­
kie. Perspektywa ta przestra­
szyła nas, gdyż obawialiśmy 
się w czasie takiej podróży 
dalszych komplikacji. Toteż 
wyskoczyliśmy w nocy z po­
ciągu i postanowiliśmy prze­
być pozostałą trasę w inny 
sposób. Dopomógł nam w tym 
rower, który nabyliśmy wspól­
nie za pieniądze i zegarek. Tak 
dobrnęliśmy w październiku 
do Poznania, poprzez Koźmin 
i Śrem.

W czasie okupacji pracowa­
łem w klinice w Krakowie...
iiiimiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Styczeń

16
sobota

Imieniny 
Marcelego, 

Włodzimierza

Słońce:
wsch.: g. 7.55 
zach.: g. 16.08

Teatry
W POZNANIU:

OPERA — g. 19 „Paria”
POLSKI — g. 19 „Fircyk w zalo­

tach”
NOWY — g. 19 „Zaklinacz desz­

czu” .
OPERETKA — g. 19 „Fajerwerk”
SATYRY — g. 20 „Przedszkole mi­

łości”
IZBA RZEMIEŚLNICZA „WAGA- 

BUNDA” — g. 18 i 20.30 „Żarto- 
stopem przez świat”

MARCINEK — g. 11 i 10.30 „Dzia­
dek Zmruż-Oczko”;

W WOJEWÓDZTWIE:
KROTOSZYN — „Drzewa umiera­

ją stojąc”
GNIEZNO — „Nowe szaty króla” 
KALISZ — „Romans z wodewilu”;

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE:

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Zobaczymy się w nie­
dzielę” (polski, 18 1.)

BAŁTYK — g. 15.30, 18 i 20.30 „Tru 
ciclelka” (franc., 18 1.)

Fot. — K. Przychodzki

30-lecie MKS Surma

Piękny jubileusz zasłużonego klubu

Myślą przewodnią, która 
przyświecała założycie 
lom klubu, zrzeszają­

cego, podobnie jak obecnie 
niemal wyłącznie pracowni­
ków zakładów miejskich i 
ich rodzin, było umożliwie­
nie im zdrowej rozrywki w 
wolnych od pracy chwilach. 
Toteż turystyka piesza, ko­
larska a w szczególności wod­
na cieszą się nadal dużą po­
pularnością wśród prawie 500 
członków Surmy.

W Surmie oprócz sekcji 
wyczynowych: kajakowej,
łuczniczej, strzeleckiej i pił 
ki nożnej uprawia się rów 
nież koszykówkę, siatkówkę, 
pływanie i inne sporty.

SŁAWA KAJAKARZY

Największymi sukcesami 
mogą śię poszczycić ka 
jakarze. Klub wycho­

wał wielu wybitnych zawod- 
ników, działaczy i zawsze zrze 
sza nieprzeciętnie uzdolnio­
ną młodzież. W klasyfikacji 
ogólnokrajowej ka j akowcy
Surmy zajmują wysokie lo­
katy.

Nazwiska Antoniego Baza- 
niaka (obecnie prezesa Pol­

80 szermierzy 
na planszy

Dzisiaj i w niedzielę (16 i 
17 bm.) walczyć będą na plan 
szy w sali KS Warta (kino 
„Tęcza”) przy ul. Dzierżyń­
skiego szermierze w turnieju 
klasy „C”, w trzech rodza­
jach broni. Początek dzisiej­
szych zawodów — o godz. 14.

Udział swój zgłosili repre­
zentanci następujących klu­
bów: KS Warta, KKS Lech, 
AZS i LPŻ z Poznania, AZS 
i LPZ z Wrocławia oraz MKS 
z Wałbrzycha. We florecie ko 
biet wystąpi 18 zawodniczek. 
Najwięcej zawodników zgło­
siło się do floretu mężczyzn 
— 24, w szpadzie wystąpi 22, 
a w szabli — 17 szermierzy. 
Turniej ma na celu ustalenie 
limitu zawodników do .klasy 
wyższej, (p)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Okno na podwórze” 
(ameryk., 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30 
i 20 „Córeczka” (ang., 16 1.)

MALTA — g. od 16—20 „Ostatnia 
sprawa Trenta” (ang., 16 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18 i 20.15 
„Rancho Texas” (polski, 18 1.)

MUZA — g. od 10—16 „Cafe pod 
Minogą” (polski, 12 1.); godz. 18, 
19.15 i 20.30 „Wizyta N. S. Chrusz 
czowa w USA”

OSIEDLE — g. od 16—20 „Kierow­
ca mimo woli” (radź., 12 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 
„Ani widu ani slychu” (franc., 
12 1.)

PIAST — g. 17 i 19 „Nikt mnie 
nie kocha” (węg., 18 1.)

RIALTO — g. od 10—20 „Spisek 
bojarów” (radź., 16 1.)

SCALA — g. od 16—20 „Dr Corda 
aresztowany” (NRF, 18 1.)

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Wice­
hrabia de Bragelonne” (franc.- 
włoski, 14 1.)

TĘCZA — g. 16 „Trzy depesze” 
(franc., 10 1.); g. 18 i 20 „Przy­
goda w niebie” (bułg., 16 1.)

WARTA — g. 10. 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Dom pani Tellier” (francuski, 
18 1.)

WOJSKOWE — g. 17 i 19.30 „Ka­
mienne niebo” (polski, 18 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 15 
„Podróż nr 104” (od 7 1.); godz. 
17 i 19 „Francis — muł, który 
mówi” (ameryk., 12 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 19.15 „Maskotka” (ang., 10 1.)

WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.30
„Miłość po południu” (USA, 18 1.) 

ZNICZ (Luboń) — Żabikowo) — 
nieczynne

FOTOPLASTIKON — godz. Od 9 
do 21 „Polska wyprawa nauko­
wa na Spitsbergen”;

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Polonia: „Kurier 
carski” (jug., 12 1.), Lech — „Bia­
ły niedźwiedź” (polski, 14 1.); KA­
LISZ — Stylowe: „Siostry” (radź,. 
16 1.), Wolność — „Chorągwie na 
wieżach” (radź., 1£ 1.), Syrena/ — 
„Szpieg z Taiwanu” (chiński, 16 
1.); LESZNO — Panorama: „Awan 
tura o Basię” (polski, 7 1.); OS­
TRÓW — Roma: „Ostatnie pięć 
minut” (włoski, 16 1.), Słońce — 
„Morderca mimo woli” (jap., 18 

skiego Związku Kajakowego) 
i M. Kozłowskiego — olimpij 
czyków z 1936 r., Alfonsa Je­
żewskiego i Mariana Matło- 
ki, którzy reprezentowali na- 
sz,e barwy na Olimpiadzie 
1948 r. w Londynie mówią sa 
me za siebie.

Rok jubileuszowy przyniósł 
reprezentantom Surmy rów­
nież kilka sukcesów. Czwór­
ka juniorek w składzie: Te­
resa Galasińska, Krystyna 
Strąka, Krystyna Gendera i 
Mirosława Ziółkowska zdoby 
ły tytuły mistrzów Polski. 
Również złoty medal w kate­
gorii dwójek zdobyła para: 
Teresa Galasińska wraz z Kry 
styną Strąką. Startujący w 
kanadyjkach Bogdan Cichar- 
ski triumfował dwukrotnie, 
wygrywając wyścig na 1000 
i 10 000 m.

W INNYCH SEKCJACH

Również w łucznictwie 
szczególnie w okresie 
powojennym, klub po 

czynił znaczne postępy. W 
dużym stopniu zainteresowa­
no tą dyscypliną młodzjeż. Ty 
tuł mistrzyni Polski na dłu­
gich dystansach zdobyła Fe­
licja Świątek. S,ekcja ta bę­
dzie miała większe możliwo­
ści rozwoju, gdy otrzyma tor 
łuczniczy, który ma być jed­
nym z reprezentacyjnych w 
Poznaniu.

Sekcja piłki nożnej składa 
się z trzech drużyn. Pierwsza 
należy do klasy A, pozostałe 
to zespoły juniorów i tramp 
karzy. Dobre miejsca podczas 
ostatnich rozgrywek w swych 
grupach zajęły zespoły naj­
młodszych piłkarzy.

Sekcja strzelecka, która ma 
mniej znacznych sukcesów,
dysponuje własnym dużym o 
brektem strzeleckim na Sze- 
i ągu.

POMYŚLNEJ PRACY!

>ecnie najważniejszym 
zadaniem klubu jest 
skończenie budowy bo 

iska przy Al. Reymonta, po­
budowanie toru łuczniczego.

l.);PIŁA — Iskra: „Uśmiech nocy” 
(szwedzki, 18 1.).

Radio
PROGRAM I

8.06 — przegląd prasy; 8.35 — 
muzyka i aktualn.; 9 — aud. dla 
klas: III i IV; 9.20 — utwory po­
pularne; 10.10 — koncert ork. Roz­
głośni Wrocławskiej PR; 11 — aud. 
dla klasy VI; 11.30 — „Rodzice a 
dziecko”; 11.35 — pieśni Michała 
Glinki; 11.50 — Schubert: walc z 
operetki: „Domek trzech dziew­
cząt”; 12.04 — dla wsi; 12.20 — 
„Na swojską nutę”; 12.40 — muz. 
dla wszystkich; 14.05 — dla klas: 
III i IV; 14.25 — koncert chóru a 
capella PR w Krakowie; 14.45 — 
utwory skrzypcowe; 15 — komu­
nikat o stanie wód; 15.01 — infor­
macje; 15.05 — melodie operetko­
we; 15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — 
węgierskie pieśni ludowe; 16.30 — 
dla młodzieży szkolnej; 17.30 — 
melodie tan.; 17.45 — ,,Radio-Re- 
klama”; 18.25 — aud. literacka; 
18.35 — „Wędrówki muzyczne po 
kraju”; 19.05 — piosenki starować 
szawskie; 19.20 — notatnik kultu­
ralny; 19.30 — „Żywe wydanie pie 
śni Moniuszki”; 21 — podwieczo­
rek przy mikrofonie; 22.30 — gra 
zespół instrum. J. Haralda; 23.10 
— muzyka taneczna;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18, 
20 i 23;

PROGRAM II (Poznań)
6.50 — gimnastyka; 7 — „Radio- 

Reklama”; 7.40 — program dnia; 
8.15 — kurs języka rosyjskiego; 
8.36 — przegląd prasy; 8.45 — u- 
twory Sossiniego w oryginale i w 
opracowaniu; 4,05 orkiestra man 
dolinistów Roigł. j Łódzkiej PR; 
9.35 — „Radiostacja młodości”; 10 
— „Z całego świata”; 10.50 — po­
rady praktyczne fla kobiet; 11 — 
koncert chopinowski; 11.30 — gra 
orkiestra Mantovaniego; 15.10 — 
wirtuozi muzyki rozrywkowej; 
15.30 — słuch, dla dzieci; 16 — 
śpiewa Kamilla Dangor; 16.15 — 

| kapele ludowe; 16.35 — felieton J. 
Grzędzielskiegb; 16.50 — piosenka 
„Expressowa”; 16.55 — Komunika­
ty; 17 — „Radio-Reklama”; 17.15 
— oberki, wykonane na instrum. 
dętych; 17.30 — ,,Radio-Express”; 
17.45 — co przynosi jutrzejsza nie­
dziela sportowa; 17.50 — koncert 

dalsze umasowienie sportu 
wśród pracowników przedsię 
biorstw miejskich i rozwój tu 
rystyki.

Zarząd klubu którego ster 
spoczywa w rękach dyr. Wło 
dzimierza Domino, wicepreze 
sa Zygmunta Kosmowskiego 
i sekretarza Mariana Wojcie­
chowskiego złoży na uroczy­
stej akademii 30 bm. w Sal! 
Marmurowej Nowego Ratu­
sza sprawozdanie ze swej 30- 
letniej działalności.

Zasłużonemu klubowi z o- 
kazji 30-lecia aktywnej pracy 
dla sportu redakcja „Głosu” 
życzy dalszej owocnej pracy.

Tadeusz Paczkowski

Koszykarze Bułgarii 
gościem Warty

Staraniem KS Warta wice­
mistrz Bułgarii w koszyków­
ce — Spartak Płowdiw roze­
gra kilka spotkań z naszymi 
koszykarzami.

Bułgarscy zawodnicy, wśród 
których znajduje się kilku re 
prezentantów kraju, pierw­
szy mecz rozegrają w niedzie 
lę w Ostrowie. Przeciwni­
kiem gości będzie zespół War 
ty.

18, 19 i 20 bm. odbędzie się 
międzynarodowy turniej z u 
działem Spartaka, Warty i 
wrocławskiego Śląska o na­
grodę Zakładów W-2 — HCP.

Poznański AZS buduje 
przystań i pawilon sportowy
Howe nazwiska wśród lekkoatletów

A kademicki Związek Sportowy jest w Poznaniu jednym 
2 * z najsilniejszych klubów. Zrzesza przede wszystkim mło­
dzież studencką, zajmując się nie tylko sportem wyczyno­
wym, ale także wychowaniem fizycznym. O problemach
sportu akademickiego „Głos” 
zesem zarządu poznańskiego 
chowskim.

— Jak zdaniem Pana wy 
gląda obecnie sytuacja w 
poznańskim AZS-ie i ja-

„1.000 szkół”; 18.35 — muzyka i 
aktualn.; 19.05 — „Społeczeństwo 
zwierzęce” — „Przeżuwacze” — po 
gadanka; 19.15 — kwadrans melo­
dii tan.; 19.30 — „Matysiakowie”; 
20 — koncert chóru i ork. PR w 
Krakowie; 20.35 — koresponden­
cja z zagranicy; 20.50 — dla wsi; 
21.27 —sport; 21.40—„Pozn. 15-tka 
Radiowa”; 22 — koncert solistów 
radź.; 22.30 — „Radiowa Spóldziel 
nia Satyryczna”; 23 — muzyka 
taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.25, 19, 21 i 23.50.

Telewizja
16.45 — magazyn dla dzieci; 17.45 

— film dla dzieci; 17.55 — transm. 
z akademii XV rocznicy Wyzwolę 
nia Warszawy; 19 — PEGAZ — 
mag. kulturalny; 19.30 — dziennik; 
20 — „W krajach socjalizmu”; 
20.15 — program dnia; 20.25 — film 
prod. franc.: „Wielka wygrana”; 
22 — ostatnie wiadomości; 22.05 — 
program rozrywkowy; 22.50 — „10- 
ciu najlepszych sportowców” — 
wyniki „Przeglądu Sportowego”.

Cgrk
AEROS (hala MTP nr 16, ul. Śnia­

deckich, tel. 622-02) -w g. 15 i 19.

Koncerty
AULA UAM — g. 19.30 — koncert 

symfoniczny — dyrygent — Mar­
tin Turnovsky (CSR); solista — 
Edward Statkiewicz (skrzypce).

Wystawy
KLUB „OD NOWA” — g. od 16 

do 22 — wystawa grafiki Ewy 
Pruskiej;

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­

SIA (chirurgia i wewnętrzne), 
ul. Walki Młodych 7, tel. 98-56;

SPÓŁDZIELCZE dyżury lekarskie 
i dentystyczne — ul. Głogowska 
16, tel. 620-00 — codziennie od g. 
18 do 6 rano; w święta — od go­
dziny 15;

APTEKI: Głogowska 47, Kra­
szewskiego 12, Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowiec 
ka 12 i Główna 53. (opr.: ww).

। Już jutro...

Najmłodsi 
na narty!

Już jutro spotykamy się 
j na Golęcinie podczas im- 
: prezy narciarskiej dla naj 

młodszych, organizowanej 
| przez Federację Sportową 
, Budowlani, Delegaturę Pol 
1 sk’tego Związku Narciiar- 
; skiego i redakcję ,,Głosu 
' Wielkopolskiego”.

Przypominamy, że zgło- 
i szenia przyjmowane będą 

od godz. 10 w szatni GKS 
Olimpia.

Punktualnie o godz. 11 
wystartują najstarsi (od 
14—15 lat) w odstępach mi 

i nutowych. Dziewczęta prze 
! będą dystans 1000 m, chło- 
• pcy — 1500 m. Następnie 
j cdbędą się kolejno biegi 
I dla pozostałych kategorii, 
i Na pierwszym miejscu po ■ 
‘ dajemy wiek, na drugim

— dystans dla dziewcząt 
li a na trzecim — dystans 

| dla chłopców:
od lat 7—S. 100 i 150 m., 

od lat 8—9: 150 i 200 m., 
od lat 9—10: 200 i 250 m.,

od lat 10—11: 250 i 300 m., 
i od Bat 11—12: 300 i 350 m., 
• od lat 12—13: 350 i 400 m., 
' od lat 13—14: 400 i 450 m.

(p)

rozmawia dzisiaj z wiccpre 
AZS-u, p. mgr. A. Wójcie

kie są perspektywy roz­
woju na przyszłość.

— AZS w ostatnim czasie 
włożył duży wysiłek w budo­
wę urządzeń sportowych, u-
ważając że jest to niezbędny 
warunek rozwoju sportu, tak 
masowego jak i wyczynowego.

W 1959 roku zbudowano 
przystań żeglarską w Kie- 
krzu oraz halę sportową 
przy ulicy Solnej, której u- 
roczyste otwarcie odbędzie 
się 25 bm. W 1960 roku stan 
posiadania AZS-u powiększy 
się o przystań wioślarską na 
Warcie i pawilon sportowy 
na stadionie przy ulicy Pu­
łaskiego.
Bilans 1959 roku, jeżeli cho­

dzi o ruch sportowy, trzeba 
ocenić dodatnio. Większość 
drużyn i zawodników osiągnę­
ła dobre wyniki na arenie o- 
gólnopolskiej.

— Czy wśród młodzieży 
przybyłej ostatnio na stu­
dia, są także znani sportow 
cy?

— Tak, najwięcej studen­
tów - sportowców wchłonęła 
sekcja lekkoatletyczna: Ki- 
czylło, Sobczak, Bożena Woż­
niak.

— Jak w tym roku bę­
dzie wyglądać opieka AZS 
nad studentami?

■ W lutym odbędzie się III 
Walny Zjazd, który ma zająć 
się przede wszystkim opraco­
waniem organizacyjnych form 
opieki AZS-u nad studentami. 
Dlatego na ten temat wołał­
bym porozmawiać po zjeździe.

Rozm.: S.

ZEBRANIA WARCIARZY
Sekcje KS Warta odbędą zebra­

nia sprawozdawczo-wyborcze w 
następujących terminach:

Łucznicy zbierają się 17 bm. o 
godz. 14.30 w sali nr 11 Klubu Fa­
brycznego HCP przy ul. Dzierżyń­
skiego. Sekcja tenisowa obrado­
wać będzie tegoż dnia o godz. 14.30 
w sali nr 8 Klubu Fabrycznego.


